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Wspaniała manifestacja całej postępowej ludzkości na rzecz pokoju 
— I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju zakończy dziś obrady
Delegacja radziecka bawiąca 
w Polsce z okazji Miesiąca 

pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej u Prezydenta RP

(f) Dnia 21 bm. Prezydent 
p rz y ją ł gen A leksandra 

Dundorowa, dr. med. M arię  
Hazancewę. pro f. Sergiusza 

i Isajewa, dziekana W ydzia łu
b io log ii U n iw e rsy te tu  M o­
skiewskiego i kandydata Nauk 
H istorycznych Iw ana C hrieno- 
'va — członków  delegacji ra ­
dzieckiej p rzyb y łe j do Polski
z okaz ji M iesieca pogłębienia
Przyjaźni polsko - radzieckie j.

W przy jęc iu  uczestniczyli 
również Prezes Rady Naczel­
nej T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  R adzieckie j — M a r­
szałek Sejm u Ustawodawcze­
go R p W ładys ław  K ow a lsk i, 

I Prezes Zarządu G łównego

TPPR, Sekre tarz K C  PZPR — 
tow. E dw ard  Ochab oraz W i­
ceprezesi TPPR  — tow. m in. 
S tefan M atuszewski i pos. 
A leksander Juszkiew icz.

(f) Zarząd G łów ny  T ow a rzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko - Radzie­
ck ie j w yda! w  dn iu  20 bm. po­
żegnalne p rzy jęc ie  na cześć ba­
w iących w  Polsce, w  zw iązku 
z M iesiącem  pogłębienia p rzy ­
jaźn i polsko - radzieck ie j, de le­
gacji radz ieck ie j pod przew od­
n ic tw em  generała A. G undoro - 
wa oraz g ru py  film o w có w  radzie 
ckich z w icem in is trem  k inem a­
to g ra fii ZSRR W. P ie ries ław ce- 
wem  na czele.
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Kopalnia „Silesia“ i huta „Karol 
wykonały przedterminowo  

plan roczny
(f) Po górn ikach kop. „G ro ­

dziec“  k tó rzy  dn ia  20 bm. w y -  
Ó ełrilj plan roczny, o św ię t­
e m  sukcesie m eldu je  załogo 
top „S iles ia “ , k tó ra  w ykona ła  
s'voje roczne zadanie p ro d u k ­
cyjne na 1950 r. dnia 21 lis to ­
pada br. na 40 dni przed te r­
minem.

Pełniąc „W a rty  P o ko ju “  w  
d ..ch 18. 19 i 20 br., gó rn icy 
topa ln i „S iles ia “ przekraczali 
dzienne plany w ydobycia  o 
Przeszło 25 proc.

Na uroczystym  zebraniu za- 
łagi z okaz ji p rzedterm ino zej 
rea lizac ji zadań wydobyw czych 
pierwszego roku P lanu 6 -le t-  
niego załoga zobowiązała się 
w ydobyć do końca r o k , ok. 
33.000 ton węgla ponad plan.

*
(f) Realizu jąc zobowiązanie 

podjete dia uczczenia I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców Po 
ko ju  załoga h u ty  „K a ro l"  w  
W ałb rzychu w ykona ła  w  dn iu  
20 bm. roczny plan p rodukc ji.

vil

Skład Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą

J f )  Do K o m ite tu  W spółpracy 
ijd ltu ra ln e j z Zagranicą Prezes 
•t»dy M in is tró w  pow o ła ł nastę­
pujących o b yw a te li: p ro f. Józe- 
,a Chałasińsldego, rek to ra  U n i­
wersytetu Łódzkiego, Ostapa 
buskiego, działacza społeczne- 

Stefana Dybowskiego, m i­
nistra k u ltu ry  i sztuk i, Euge­
niusza Eib ischa, pro f. A kadem ii 
Sztuk P ięknych w  W arszaw ie, 
iJaw ła H o ffm ana, redaktora  
'■Nowej K u ltu ry “ , Jarosława 
Iwaszkiew icza, wiceprezesa 
z w ią zku  L ite ra tów . Polskich, 

>_uo!da Jarosińskiego, .m in is tra  
św iaty, W ojciecha K ę trz y ń - 

“ inego, lite ra ta , W ik to ra  K tosie- 
'Ncza. przew. CRZZ, Leona 
¡Buczkowskiego, prezesa Zw iąż 

L ite ra tó w  Polskich, pro f.

S tan is ław a Kulczyńskiego , re k ­
tora Uniwersytetu W rocła wą­
skiego, Zygm un ta  M łynarsk iego , 
prez. Tow . W iedzy Powszech­
nej, A lic ję  M usia łow ą , przew. 
ZG L ig i K ob ie t, Z o fię  N a łk o w ­
ską, p isarkę, S tan is ław a N ow o- 
cienia, sekretarza ZG  ZM P  
Edwarda Ochaba, sekretarza 
ICC PZPR, Józefa O zgę-M icha l- 
skiego, prezesa ZG Samopomo­
cy Ch łopskie j, A nd rze ja  P an u f­
n ika, kom pozytora , Jerzego P u­
tram enta, sekretarza gen. Zw iąż 
ku  L ite ra tó w  Polskich, Adam a 
Rapackiego, m in is tra  szkół 
w y ż s z y c h  i nauki, Leona S ch il­
lera, reżysera, Jana K . W ende- 
go, sekretarza generalnego K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą.

Obecne wydarzenia w Koreii

Północnej stanowią początek klęski 
imperialistów w Azji

(a) P E K IN  (PAP). — W oglo-
ż°nym  20 października kom u- 
'kacie dowództwo naczelne ko 
fańskie j a rm ii ludow e j dono- 
’’ że w  ciągu ub ieg łe j doby w o j 

. ar mi i  ludow e j pom yśln ie  od 
te ra ły  podejm owane przez w o j 

a am erykańskie  i pc-łudnio- 
- 0 -  koreańskie próby przejścia

natarcia  na północ od A n - 
i Tokusen.

*
J f ) P E K IN  (PAP). — P ek ińsk i 

Im ie n n ik  L u d u “  zamieszcza ar 
u kuł wstępny, w  .k tó rym  pod - 
'j^ś la  znaczenie w a lk i ochot - 
,, ków ch ińsk ich  u boku koreań 
. *vleJ a rm ii ludow e j przeciw ko
’̂ beria lis tycznym  agresorom.
s "O ij końca października — p i 

"D z ien n ik  L u d u “  — koreań 
tyIe Wojska ludow e i walczący 
s r®z z n im i ochotn icy chińscy 
jj t’ałi  'potężne ciosy n a p a s tn i- 

w K o re i Północnej. S ytua-
W ojskowa w  K o re i zm ieniła  

koi ra(ly k a ln ie  i am erykańskie  
a rządzące zaczynają zdawać

*b.
He ■prawę, że osiągnięcie ich

¡ęlndniczych celów w  K ore i, że 
Zamiary okupow an ia  całej

K o re i i  przerzucenia zarzewia 
w o jn y  do Ch in spełzną na n i -  
czym. Im pe ria liśc i przypuszcza-' 
li, że uda im  się zastraszyć na ­
ród ch ińsk i i d latego sprzec iw i­
l i  się poko jow em u rozw iązan iu  
zagadnienia koreańskiego. W y­
d a li on i sw ym  w o jskom  rozkaz 
przekroczenia 38 rów noleżn ika, 
lecz obecnie w iedzą, że zapędzi­
l i  się zby t daleko. Agresorzy 
zrozum ie li, że ich s iły  zbrojne, 
użyte do napaści, n ie  w ys ta r­
czą, by „zdobyć“  Koreę, a tym  
ba rdz ie j są zby t słabe, by móc 
p rzec iw staw ić  się w o li 475-m ilio  
nowego narodu chińskiego.

Obecne w ydarzen ia  w  K o re i 
Północnej stanow ią początek 
k lęsk i im p e ria lis tó w  w  A z ji.  Ko 
reańskie w o jska  ludow e i w a l - 
czące u ich boku oddzia ły  ochot 
n ikó w  ch ińsk ich  będą zadaw ały 
agresorom ciosy coraz potężniej 
sze. Z w yc ięstw o koreańskich 
w o jsk  ludow ych  i ochotn ików  
ch ińsk ich  jes t pewne, ponieważ 
walczą oni o słuszną sprawę i 
ponieważ pop iera ją  ich setki m i 
lionów  ludzi, go towych pośw ię­
cić wszystko, by b ron ić  swej nie 
podległości i w o lnośc i!“

Ilustrowana książka 
o Kongresie Pokoju

Debata na Kongresie P oko ju  dobiegła końca. 
B y ła  to jedna z na jwszechstronnie jszych d y ­
skus ji, ja k ie  zna h is to ria  posiedzeń m iędzyna­
rodow ych, nie ty lk o  ze względu na rozległość 
tem atów , na pbwagę zagadnienia i na serdecz­
ną troskę o przyszłość ludzkości, k tó ra  od­
zw ie rc ied la ła  się w  w y s tą p ie n ia c h  ale ró w ­
nież ze względu na to, że w  debacie te j zabie­
ra l i  głos przedstaw ic ie le  wszystk ich n iem al 
k ra jó w , narodów  i ras św iata. P rzem aw ia li 
naukow cy i lite ra c i, robo tn icy  i ch łop i, uczeni 
i lekarze, duchow ni w szystk ich  w yznań i św iec­
cy, kob ie ty  i mężczyźni, m łodzież i starcy, w ie ­
rzący i a te iści, ludzie  różnych przekona!!, 
przedstaw ic ie le  różnych p a r ti i i ludz ie  nie 
zw iązan i z żadnym  ugrupow aniem . W szyst­
k ich  ich łączyła  jedna m yś l: obrona pokoju.

W ypow iad a li oni na Kongresie swoje poglą­
dy. Kongres W arszaw ski prze jdzie  do h is to r ii 
ja ko  dokum ent dem okrac ji, ja ko  dokum ent, że 
ludzie  dobre j w o li zawsze mogą się porozu­
mieć.

Na osta tn ich  posiedzeniach dyskusyjnych 
Kongresu z 20 i 21 bm. nie zabrakło  dalszych, 
m ocnych akcentów : pod nieobecność w span ia­
łego bo jo w n ika  o pokój i w ie lk iego śpiewaka 
Paula Robesona dw u k ro tn ie  odtw orzono ze 
steelu jego p łom ienne pozdrow ienia d la  K o n ­
gresu i pieśni śpiewane pi-zez niego dla  K o n ­
gresu.

W strząsający m om ent przeżył Kongres, gdy. 
przem aw ia jąc na nocnym  posiedzeniu delegat 
P aragw aju  — M ere l, okazai bo jo w n ikom  o po-

k ó j zakrw aw ioną  koszulkę studenta M a ria m  
Roque A lonsa, k tó ry  został bestia lsko zam or­
dow any przez faszystow skich siepaczy za to, 
że b y ł czynnym  bo jo w n ik iem  o pokój.

N ies łychan ie serdecznie Kongres w ita ł 
dwóch św ie tnych  p isarzy Jorge Am ado z B ra ­
z y li i i Pablo Neruda z C h ile  oraz znakom itego 
kom pozytora radzieckiego Szostakowicza.

Bardzo is to tn y  wniosek złożył m ówca z ra ­
m ien ia  de legacji w łosk ie j D onn in i, k tó ry  za­
proponow ał stw orzen ie  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju .

Z uznaniem  delegaci p rz y ję li przem ów ien ie 
dziekana w yd z ia łu  teologicznego U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego ks. p ro f. Czuja, k tó ry  z łoży ł 
P rezyd ium  podpisy ok. 6.500 księży, 4.000 za­
kon n ikó w  i 10.000 zakonnic po lskich pod de­
k la ra c ją  poko jow ą  po lsk ie j in te lig e n c ji ka to ­
lic k ie j.

Do K ongresu na p ływ a ją  w  dalszym  ciągu 
co dzień tysiące lis tó w  z całego św iata. D oku­
m entem  n ieziom ności bo jo w n ików  o pokój b y ł 
odczytany z m aleńkiego św istka  pap ieru , lis t  
trzech po lityczn ych  w ięźn iów  greckich , k tó rzy  
ośw iadczają, że n ie  ustaną w  walce o pokój

W ie lka  debata I I  Św iatow ego Kongresu O - 
brońców  P oko ju  została zakończona. Dzień 
dzisie jszy p rzyn ies ie  ostateczne w y n ik i tego 
h istorycznego spotkania p rzedstaw ic ie li na ro ­
dów, w ytyczne  do w a lk i setek m ilion ów  ludz i 
o na jw iększe  dobro ludzkości — o pokój.

( jr )

D alszy  c ią g  sesji nocne j z 2 0 /2 1  bm.
Szostakowicz (ZSRR)

Serdeczna ow acja tow arzyszy 
ukazaniu się na try b u n ie  znako 
m iłego kom pozytora radzieckie 
go, D y m itra  Szostakowicza. 
(P rzem ów ienie to poda jem y na 
str. 2).

Tran-Thanh (Vietnam)
O w acy jn ie  w ita n y  zabiera na 

stępnie głos przeds taw ic ie l V ie t 
namu, T ra n -T h a n h .  (Przem ó­
w ien ie  to poda jem y na str. 2).

W  dalszym  ciągu przem aw ia­
ją : Ahm ed Sade-bej (Egipt), L in  
7ie,t.-tuan  (Ch iny), Itu raspe  
(A rgentyna).

Glos Paula Robesona (USA)
Przewodniczący ogłasza, iż 

delegaci usłyszą teraz gios tego, 
k tó rem u rząd Stanów  Z jedno - 
czonych u n ie m o ż liw ił przybycie 
na Kongres. Z g łośn ików  roz le­
ga ją się słowa Paula Robesona, 
czołowego bo jo w n ika  o pokój i

>t. ®Szeze przed zam knięciem  o- 
't»k) kongresu P oko iu  wyszła 
; A 'adcm „K s ią ż k i i W iedzy“ 
W n'e ilus trow ana  książka o 

®r esie. Książka zaw iera 206 
(F ilm u  Polskiego, Fc#>- 

^  . i W i. Sławnego). Tekst 
d ru kow any je s t w  o- 

>n»i językach — francusk im , 
;k jLeIsk im , rosy jsk im , c h iń - 
¡kijjJ Polskim , h iszpańskim , w io  

Ul, ‘ n iem ieckim .
L es, azanie się ks iążk i o K on - 
b - ® jeszcze w  czasie t rw a -  

)o§o obrad w yw o ła ło  zdu­

m ien ie  de legatów i gości. Jeden 
z de legatów n iem ieckich  zauwa­
ż y ł: . N ic -dz iw nego, że w  k ra ju , 
w  k tó ry m  domy wznosi się w  
ciągu k ilku n a s tu  dn i w yda je  się 
książkę w  ciągu nocy.

A by książka ta ukazała się 
jeszcze przed zakończeniem K on­
gresu, tak, aby dostępna była 
d la  jego uczestn ików  — pracow  
n L /  p o lig ra ficzn i i re d a kcy jn i 
„K s ią ż k i i W iedzy“ zaciągnęli 
W artę  P oko ju , p racu jąc  o fia rn ie  
po 48 godzin bez p rze rw y.

W  6-ym  dn iu  obrad K ongre ­
su D rzewodnictw o o b ją ł Beilo  
M ere tti, po czym  odczytane zo­
s ta ły  teksty  dwóch lis tó w , na­
desłanych do Kongresu. W 
p ierw szym  liśc ie  C hrześcijań­
ska Rada Ekum eniczna w  P o l­
sce w yraża pełne poparcie dla 
prac Kongresu. D ru g i l is t  za­
w ie ra  serdeczne pozdrow ienia 
od Japońskie j K ra jo w e j K o n ­
fe re n c ji Pokoju.

Następnie zab ie ra li ko le jno  
głos: Costas (Cypr), Parredes 
(Ekwador), M ousara  (A lban ia). 
B uck ie  (Poi. A fry k a ), T hem i 
(M aroko), Palazios  (K o lüm b ia ), 
M astane  (Ira k ), Szimane Ben 
S lim ane  (Tunis), Żele (M adaga­
skar), S lechtova (Czechoślowa- 
c j„ ; ,  Braccho  (Wenezuela).

*
P rzew odn ic tw o  obrad obejm u 

je  dziekan k a te d ry  w  C ante r­
b u ry  H a w le tt Johnson.

Prof. Donnini (Włochy)
U dzie la  on głosu p rzew odn i­

czącemu de legacji . w łosk ie j 
pro f. D onn in i, k tó ry  w ystępu je  
z w n iosk iem  pow o łan ia  przez 
I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń ­
ców P oko ju  —  Ś w ia tow e j Ra­
dy Poko ju .

Następnie k ró tk ie  przem ó­
w ienie, poświęcone P au low i 
Robesonowi w y g ło s ił p rze­

wodniczący, dziekan H a w le tt 
Johnson.

Ks. Czuj (Polska)
Ks. pro f. Jan Czuj, dziekan 

w ydz ia łu  teo log ii k a to lic k ie j 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
m ó w ił w im ie n iu  po lsk ich  in ­
te le k tua lis tów  k a to lic k ic h  za­
rów no duchownych, ja k  i 
św ieck ich  (przem ów ien ie ks. 
Czuja poda jem y na str. 2).

Moore (Francja)
P rzedstaw ic ie l ka to lik ó w  

francusk ich  M arce l M oore  po­
zdraw ia  serdecznie w  ich im ie ­
n iu  Kongres. S tw ie rdza on, że 
m ilio n y  k a to lik ó w  na ca łym  
św ięcie walczą a k ty w n ie  o po­
kój.

M ów ca oświadcza w śród  o- 
k lasków , że nie ma poko ju  ko ­
m unistycznego, ani im p e r ia li­
stycznego, ateistycznego lu b  
chrześcijańskiego. Jest jeden 
niepodzie lny pokój św ia tow y.

Bracchi (Włochy)
W im ie n iu  m łodzieży w łos­

k ie j przem aw ia m łody ne ta lo - 
w iec T u ry n u  P ie tro  B racchi.

M łodzież w łoska m a dość 
w o jny , ta k  ja k  i ca ły  n a ­
ród. M łodzież w łoska zebrała 
ponad 4 m ilio n y  podpisów pod 
Apelem  S ztokholm skim .

W c h w ili, gdy ro b o tn ik  w ło ­
ski kończy swe przem ów ie­
nie, przedstaw icie le  m łodzieży 
jego k ra ju  w ręczają delega-

w yzw o len ie  społeczne ludu  
m urzyńskiego.

Następnie przem aw ia ła  D u n ­
ka E llen  Appel.

P rofesor Megens Fog, ró w ­
nież członek duńsk ie j de legacji, 
ęy tu je  uchwałę podpisaną przez 
29 duńskich działaczy po litycz  - 
nych. k tó rzy  rep rezen tu ją  szero 
ką skalę poglądów. Wszyscy 
pragną jednak  zbudow ania po­
ko jow ego św iata i p rzec iw s ta ­
w ia ją  się w o jn ie  ja ko  sposobo­
w i za ła tw ian ia  sporów  m iędzy 
narodam i .

Capares (Włochy)
W  im ie n iu  kob ie t w łosk ich  

głos zabiera Helena Capares. 
M ów i ona o przekazaniu sekre­
ta rzow i O NZ pisma, w  k tó ry m  
kob ie ty  w łosk ie  dom agają się 
powzięcia w łaśc iw ych  k rokó w  
dla zabezpieczenia pokoju. Do­
kum e n t ten podpisało 3 m ilio n y  
k c :.j< t. . . .

Szósty dzień obrad
cjom  K ore i, ZSRR, Ch in i  P o l­
sk i sztandary pokoju.

Dukelsky (Argentyna)
D elegatka A rg e n tyn y , Elena  

D uke lsky  zapoznaje delegatów 
z bohaterską w a lką  o pokój, to 
czoną przez kob ie ty  a rgen tyń ­
skie. O degra ły  one poważną ro 
lę podczas zbieran ia podpisów 
pod A pe lem  S ztokholm skim , 
pom im o różnorodnych szykan i 
przeszkód ze s trony  rządu Pe­
ron a.

Jednym  z sukcesów ruchu 
poko ju  w  je j k ra ju  by ło  u n ie ­
m oż liw ien ie  w ys łan ia  w o jsk  ar 
gen tyńskich  na Koreę.

Sondy (W. Brytania)
Joseph Sondy, delegat W ie l­

k ie j B ry ta n ii,  ana lizu jąc w y ­
darzenia towarzyszące un iem o­
ż liw ie n iu  zorganizow ania K o n ­
gresu w  S he ffie ld , , ośw iadczył, 
że „garść g łupców “  zadała cios 
w o lnościow ym  t.radycjom , w y ­
w o łu jąc  g łęboki wstrząs wśród 
ob yw a te li W ie lk ie j B ry ta n ii.

Listy do Kongresu
Przew odniczący odczytu je  na 

stępnie lis t, nadesłany na Kon 
gres przez obradującą w  A n ­
g li i K on fe ren c ję  K ob ie t B ry ­
ty js k ic h  i  lis t  trzech greckich 
b o jo w n ikó w  o pokój, w trą co ­
nych do w ięz ien ia  przez m o­
narcho -  faszystow ski rzą i 
g recki. \

Dr May (Francja)
Delegat fra n c u s k i d r M ay  o- 

świadcza, że ruch  poko ju  może 
m ieć p u n k ty  styczne, z tzw. „o -  
byw a te lam i św ia ta “ , jeże li p ra ­
gną oni walczyć p rzeciw ko w o j 
nie. •

Esuma (Nigeria)
Delegat N ig e r ii i  Z łotego 

W ybrzeża, Esuma  zwraca się 
do Kongresu z wezwaniom  o 
pomoc dla ludów  ko lon ia lnych , 
k tó re  m im o te rro ru  i prześla­
dowań zdecydowane są w a l­
czyć o wolność i pokój.

❖
O godz. 22.45 w  nocy z 21 na 

22 lis topada rozpoczęła się no­
cna sesja Kongresu,

Delegaci, wchodzący na salę, 
zasta li na swych m iejscach sze­
reg podarunków  i prezentów, 
k tó re  w zbudz iły  powszechne za­
in teresowanie i przechodziły z 
rą k  do rąk. W śród podarków  
zna jdow a ły  się w y ro b y  po lsk ie ­
go przem ysłu artystycznego i lu  
dowego, la lk i w  p ięknych s tro ­
jach reg ionalnych, oraz w ie le  
podarunków  nadesłanych z cale 
go k ra ju  przez zakłady pracy, 
organizacje społeczne, stow arzy 
szenia i pojedyńcze osoby.

Lud polski delegatom
Zebrani p rz y ję li gorącym i o- 

k laskam i oświadczenie, że wszy­
stk ie  te po da rk i pochodzą od 
po lskich ro b o tn ikó w  i chłopów.

Następnie p rzem aw ia ją  B lack 
m an  (A ng lia ), dziekan Beressto- 
czy (W ęgry), C hattopadbyay  
(Indie), P ab le tt (Chile).

Zatlkaj (Czechosłowacja)
Józef Z a tlk a j,  ro b o tn ik  ze Sło 

w ac ji, p rzodow n ik  — w ie lo w a r- 
sztatow iee m ów i o tym , ja k  
czechosłowacka klasa rob o tn i - 
cza rozbudową poko jow e j gospo 
d a rk i wa lczy o pokój.

Marel (Paragwaj)
P rzedstaw ic ie l P aragw aju , E- 

f ra im  M are l, zobrazował n ie ­
lu d zk i te r ro r  stosowany przez fa 
szystowski rząd P aragw a ju  wo 
bec b o jo w n ikó w  o pokój.

P rzedstaw ic ie l Paragw aju  
stw ierdza, iż m im o prześlado - 
wa)i, na ród pa ragw a jsk i n ie  u- 
staje w  walce o pokój.

Na ty m  zakończyła się nocna 
sesja Kongresu.

k tó rzy  w  ten sym boliczny spo­
sób pragnę li zam anifestować 
swoje uczucia solidarności z o- 
bradam i Kongresu i radość z 
fak tu , że I I  Ś w ia tow y Kongres 
P oko ju  obradu je  w  s to licy  P o l­
ski.

Sesji nocnej Kongresu prze­
wodn iczy p rzedstaw ic ie l F ra n ­
c ji, Jean L a ffitte .

Herman (Francja)
Jako p ierw szy z czterech m ów 

ców zapisanych do giosu prze­
m aw ia  p. H erm an, delegat 
F ranc ji.

Za jeden z pu nk tów  k luczo­
w ych  naprężenia m iędzynarodo 
wego uważa on p o lity k ę  re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec i w zyw a do 
zdecydowanego przec iw s taw ie ­
n ia  się je j.

Colman (Ceylon)
Jako następny m ówca, głos 

zabiera Peter Colm an, przed­
s taw ic ie l Ceylonu. Rząd W ie l­
k ie j B ry ta n ii zam ien ił na jp ię ­
kn ie jszy  po rt ceyloński na po rt 
w o jenny. D latego ruch  po­
k o ju  na Ceylon ie p rzyb ie ra  na 
sile. Delegacja ceylońska szcze­
góln ie  wdzięczna je s t de legacji 
radz ieck ie j za je j propozycje 
pokojowe, k tó re  zyska ły sobie 
wdzięczność w szystk ich  naro­
dów ko lon ia lnych .

Berger (Islandia)
Głos zabiera przedstaw ic ie l 

Is la n d ii p. Berger, k tó ry  prze­
m aw ia  w  ję zyku  esperan­
to. O pisu je  on w a lkę  narodu 
is landzkiego o pokój i s tw ie ­
rdza, że naród is landzk i w łą ­
czył się a k ty w n ie  do w a lk i, k tó  
rą prowadzą wszystkie narody 
św iata.

Rjoa Sik len (Indonezja)
Przewodniczący udzie la giosu 

p rzeds taw ic ie low i Indonez ji, d r 
Rjoa S ik  len. Delegacja In d o ­
nez ji udzie la  ca łkow itego po­
parcia , zgłoszonym na K ongre­
sie propozycjom  poko jow ym . 
Naród in do nezy jsk i będzie zde­
cydow anie przeciw staw iać się 
pogróżkom  w o jennym . W im ie ­
n iu  de legacji mówca domaga 
się w yco fan ia  z Indonez ji 
w o jsk  ho lenderskich.

Po p rzem ów ien iu  delegata In  
donezji przewodniczący odczy­
tu je  sprawozdanie k o m is ji man 
datow e j. S tw ie rdza jąc, że prze 
m ów ien ia  delegatów b y ły  je d ­
nocześnie tłum aczone z kab in  
na 9 języków  przewodniczący 
w yraża nadzieję, że będzie w y ­
razic ie lem  wszystk ich obecnych 
na sali kongresowej, jeże li z ło­
ży podziękowanie tłum aczom  
za ich trud . O świadczenie to 
sala p rz y jm u je  oklaskam i.

Przewodniczący oświadcza na 
stępnie, że dyskusja  została 
zam knięta. Końcowa sesja Kon 
gtesu ' rozpoczyna się 22 bm. o 
godz. 10-ej.

O bradom  Kongresu p rzys łu ch iw a li się zaproszeni goście. Na zd jęc iu  grupa przodoum ikóu)
pracy z K a tow ic , na sa li obrąd. F o to  a r

M ies iąc  pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i  po lsho-rndz iech ie j

We wszystkich PGR-ach woj. łódzkiego 
powstały koła TPPR

Chłopi Doj. białostockiego zorganizowali już 61 nowe 
koła miczurinowskie

(f) Z całego kraju napływają w dalszym ciągu wiadomości 
o imponującym przebiegu Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej w miastach i na wsi. Masowym wstępowa­
niem w szeregi TPPR, organizacją licznych kursów języka 
rosyjskiego oraz masowym udziałem w imprezach Miesiąca 
manifestują robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca swą 
wdzięczność i gorące uczucia dla Związku Radzieckiego, sto­
jącego niezłomnie na straży pokoju i wolności ludów.

W woj. łó dzk im  organizacje 
społeczne, in s ty tu c je  gospodar­
cze, naukowe i k u ltu ra ln e  zor­
ganizow a ły dotychczas w  m ia ­
stach 1.770 odczytów  o rozw o ju  
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
ZSRR.

W  w o j. łódzk im  robo tn icy  
P G R -ów  za łoży li we wszystk ich 
gospodarstwach ko ła  TPPR. W

Ukazał się 32 loni 
dzieł Lenina

(f) M O S K W A  (PAP). W  Zw iąż 
ku  R adzieckim  ukazał się osta­
tn io  32 tom  Z b io ru  Dzie ł L e n i­
na, p rzygotow any do d ru k u  
przez In s ty tu t M arksa — E n­
gelsa — Len ina  p rzy KC  
W KP(b). Tom  ten zaw iera a r ty ­
k u ły  i przem ów ien ia Lenina z 
okresu od 30 g rudn ia  1920 do 
14 s ie rpn ia 1921 r.

Slrajk pracowników 
transportu morskiego 

we Włoszech objął 
wszystkie porty

(f) R Z Y M  (PAP). We w szyst­
k ich  portach w łosk ich  w yb uch ł 
s tra jk  rob o tn ików  i  u rzędn ików  
tow a rzys tw  transp ortow ych  o- 
raz częściowy s tra jk  załóg f lo ­
ty  hand low ej. W  w y n ik u  s tra j­
ku  w strzym ane zostały prace 
załadunkow e j  w y ładunkow e  o- 
raz pow sta ły  opóźnienia w_ k u r ­
sowaniu sta tków .

S tra jk u ją c y  dom agają się po­
p ra w y  w a ru n k ó w  pracy i  pod­
w y ż k i płac.

Strajk telefonistów
w USA zakończył się 

zwycięstwem
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

ju ż  donosiliśm y, dn ia 9 bm. w y ­
buchł w Stanach Zjednoczonych 
s tra jk  33 tysięcy te le fon is tów  
i e lek trom onte rów , za trud n io ­
nych w  W estern E le c tr ic  Co 
i w ' B e ll Telephone System. 
D z ięk i n iezłom nej postaw ie 
s tra jku ją cych , k tó r z y  nie ug ię li 
się w  obliczu te rro ru  p o lic y j­
nego, s tra jk  zakończy! się zw y ­
cięstwem. 19 listopada podpisa­
na została z p rzedstaw ic ie la ­
m i obu tow a rzyk tw  umowa, 
uw zględn ia jąca postu la ty  s tra j­
ku jących , m. in. żądanie pod­
w yżk i plac.

Strajk dokerów 
unieruchomił port

w Sydney
(f) LO N D Y N  (PAP). W ponie­

dzia łek w yb uch ł w  Sydney 
s tra jk  rob o tn ików  portow ych , 
k tó rzy  zapro testow ali w . ten 
sposób p rzeciw ko zw o ln ien iu  
k ilk u  tow arzyszy pracy W sku­
tek s tra jk u  po rt w  Sydney jest 
n ieczynny.

w iększości PG R zorganizowano 
rów n ież kó łka  m arksistow skie . 
W w o j. tym  zorganizowano ró ­
w nież ponad 70 kursów  języka 
rosyjskiego, k tó re  cieszą się 
w ie lk im  powodzeniem.

W  Poznan iu w  ram ach M iesią 
ca od by ł się m. in. p ie rw szy w 
br. akadem ick i w ieczór dysku ­
sy jn y  ko ła  agrob io logów  przy 
U n iw e rsy tec ie  Poznańskim . Na

wieczorze ty m  pro f. d r  B a r-  
baclci, uczęstnik w yc ieczk i agro­
bio logów  po lsk ich  do ZSRR o - 
m ó w ił w span ia łe  osiągnięcia a - 
g ro b io lo g ii radz ieck ie j, zapozna­
ją c  rów n ież  zebranych z dosko­
nałą organ izacją  naukow ych 
p laców ek agrob io log icznych w  
k ra ju  socja lizm u.

W  pow iecie ja ros ław sk im , w o j. 
rzeszowskie — w  akadem iach 
zorganizow anych w  państw o­
w ych gospodarstwach ro lnych , 
spółdzie ln iach p rodu kcy jnych  
i grom adach w zię ło  udzia ł po­
nad 28.500 chłopów.

W w o j. b ia łos tock im  ch łop i 
zorgan izow ali ju ż  64 ko ła  m i­
czurinow sk ie  oraz około 150 no­
wych k ó ł TPPR.

Lidia Korabielnikow a  
w Nowej Hueie

(f) W  d n iu  21 bm. p rzyb y ła  
do N ow ej -H u ty  in ic ja to rk a  sy­
stemu kom pleksow ej: oszczęd­
ności — kom som ołka L id ia  K o - 
rab ie ln ikow a .

W im ie n iu  m łodzieży p o w i­
ta ła  K o ra b ie ln iko w ą  pierwsza 
r.a te ren ie  N ow ej H u ty  kob ie ­

ta -  m urarz, przodownica — 
Z ofia  W łodek.

L id ia  K o ra b ie ln iko w a  opo­
w iedzia ła  zebranym  o zasadach 
systemu kom pleksow ej oszczęd­
ności, k tó re j jes t in ic ja to rką .

Po zw iedzeniu Now ej H u ty  
L id ia  K o ra b ie ln iko w a  udała się 
do Poronina.

Lud tybetański pomaga chińskiej 
arm ii wyzwoleńczej w Tybecie

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych Chin, T ybe tań - 
czycy zdecydowanie pop iera ją  
niedawne wspólne oświadczenie 
w o jskow o -  adm in is tracy jnego 
kom ite tu  Ch in po łudn iow o-za­
chodnich oraz dowództwa a rm ii 
ludowo-W yzwoleńczej w  C h i­
nach po łudniow o-zachodnich w 
spraw ie pokojowego . w yzw o le ­
n ia  T ybetu , ja k  rów n ież w spó l­
ną dek la rac ję  dem okra tycz­
nych p a r t i i Chin.

Tsen T s in -m e i oraz 3 innych

dzia łaczy tybe tańskich , p rzeby­
w ających w Pekinie, przesłało 
do dziennika „Z enm inż ibao“  lis t, 
w  k tó rym  czytam y m. in .: „M y , 
Tybetańczycy, szczerze i zde­
cydowanie popieram y wspólną 
dek la rac ję  dem okratycznych par 
t i i  Ch in — popieram y ją czy­
nem... Tybetańczycy udzie la ją  
a rm ii ludow o - wyzwoleńczej 
wszechstronnej, pomocy, aby 
przyśpieszyć w yzw olen ie  całego 
T ybe tu .“

W vborv“ do Landtagów w Trizoniii  i  “

Mvkazalv, że lud niemiecki* •(:

jest przeciw rem ilitarjzacji
(f) B E R L IN  (PAP). Dn ia 19 l i  

stopada br. w  2 p row inc jach  
N iem iec Zach. — Hesja i  W ir ­
tem bergia — Badenia — (ame 
rykańska- strefa- okupacyjna)- od 
b y ły  się „w y b o ry “  do La nd ta ­
gów. W ybory  przebiega ły w  wa 
runkach  potw ornego te rro ru , 
wprowadzonego w Niemczech 
Zachodnich przez w iadze ame­
rykań sk ie  i reakcję  zachodnio- 
n iem iecką, a sam system w ybór 
czy un ie m oż liw ia ł w yrażen ie 
p ra w d z iw e j w o li w yborców . N ie 
m n ie j jednak w y n ik i „w yb o ­
ró w “  są dość znamienne.

Jak  donosi agencja A D N  o l­
b rzym ia  liczba w yborców  zbo j­
ko tow a ła  „w y b o ry “ . Ponad 2 m i 
lio n y  w yborców  nie w z ię ły  u - 
dz ia łu  w  głosowaniu. Ponadto 
przeszło 126 tys. w yborców  świa 
dom ie oddało n ieważne k a rtk i. 
Na w ie lu  ka rtkach  w yb o rcv  w y 
p isyw a li hasła: „N ie  chcemy 
w o jn y !“  „C h leba zam iast d y w i­
z j i ! “  itp .

We F ra n k fu rc ie  nad M enem  i  
w  M annheim  w  g łosowaniu wzię 
lo  udzia i zaledwie 44 proc. w y ­
borców, w  K a rls ruh e  — 42,6 
proc., w  M ein fe ls  15,5 proc., 
N *u n h iitte n  20,4 proc. Jest rze- 
caą znamienną, że w  W iesbade- 
h ie  spośród osób urodzonych w  
la tach 1915 — 1928 w  w yborach 
w z ię ło  udz ia ł ty lk o  10 proc. w y ­
borców.

Większość osób, k tó re  w z ię ły  
udz ia ł w  wyborach, w ypow ie ­
dzia ła  się pośrednio p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zacho­
dnich. Sehum acherowska pa rtia  
„soc ja lis tyczna“ , k tó ra  w  przede 
d n iu  „w y b o ró w “  ze w zg lędów  
dem agogicznych w ys tąp iła  orze 
c iw ko  re m iP ta r-z a c ji, o trzym a­
ła w  obu p row inc jach  z n a c r ie  
w ięce j głosów, an iże li CDU — 
„rząd ow a“  p a rtia  Adenauera, 
k tó ra  w ypow iada ła  się ja w n ie  
za re m ilita ry z a c ją  N iem iec 
chodnich.

l‘ OKÓJ * M H P  * ê** P A I X  * P E A C E  * PACE * F R I E D E NPAZ
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P m f.  W. W olff in . w iceprezydent A k a d e m i i  N a u k  ZSRR

Jesteśmy za rozwojem pokojowej gospodarki
wszystkich krajów

Pragnę zwrócić uwagę na to,
ja k  ju ż  obecnie przygotow ania 
do nowej w o jn y  św ia tow e j od­
b ija ją  się — i  nie mogą się nie 
odb ijać na dobrobycie mas p ra ­
cujących — s tw ie rd z ił na w stę­
pie w iceprezydent A kadem ii 
N auk ZSRR, pro f. W ołg in. Pod 

-akom paniam ent wojowniczego^

; w rzasku rzeczn ików  now e j w o j-  
[ ny św ia tow e j odbyw a się św ia ­
dome zryw anie  m iędzynarodo - 

| wych stosunków ekonom icz - 
nych.

| W USA, A n g lii i k ra ja ch  za­
chodnio -  europe jsk ich  p row a - 

| dzi się w ściek łą  kam panię p rz e - 
I c iw ko stosunkom  hand low ym

| ze Z w ią zk iem  Radzieckim , k ra -  
j  ja m i de m okra c ji ludow e j i  no- 
| w y m i C h inam i. Doszło .już do te 
j  go, że w ydano zakaz eksportu  z 
| USA części zam iennych do fa - 
: b ry k  p e n icy lin y  w  Czechosłowa- 
! c ji. W  A n g li i w prow adzono za- 
i kaz w yw ozu ■ ob rab ia rek do 
wschodnie j E uropy. S tany Z je d -

T ra n -T h a n h

JNaród yietnamski niezłomnie wierzy 
w zwycięstwo obozu pokoju

M ówca om awia ną wstępie 
zadania narodu vietnamskiego.

Pierwsze zadanie —  to w a ł­
ka o niepodległość V ietnam u, 
k tó ra  jest nieodzownym w a ru n ­
k iem  zapewnienia pokoju w  
tym  k ra ju . W ojska francuskie  
i angielskie od września 1945 r. 
do dzisia j prowadzą agresywną 
w a lkę  z ludem  v ie tnam skim  
Dopuszczają się one przy tym  
na jstraszliwszych okrucieństw . 
W zięci do n iew o li żołnierze 
vietnam scy męczeni są i to r tu ­
row an i w  ohydny sposób. M o r­
dowane są niem ow lę ta i m a tk i, 
palone dom y i  m iasta, ludzie  
żywcem zakopyw ani w  ziem i, ko 
b ie ty  gwałcone. F rancuskie w la  
dze ko lon ia lne system atycznie 
niszczą zb iory lu b  nie pozwala­
ją  upraw iać pól.

U tw o rz y li oni m arione tkow y 
rząd Bao-Dai oraz organ izu ją  
arm ię zdrajców, us iłu jąc  w  ten 
sposób przekształcić w o jnę  za­
borczą w  wewnętrzną w a lkę  
m iędzy V ie tnam czykam i, B roń 
używaną przez francusk ie  w o j-

Idvm i t r  Szóstakowicz

ska ko lon ia lne  w  V ie tnam ie  do­
s ta rczy li A m erykan ie . A m e ry ­
kan ie dopom agali p rzy  fo rm o ­
w an iu  m arionetkow ego rządu 

| Bao-Dai. A m eryka n ie  dostar- 
I czdją do n iew yzw o lonych  jesz- 
| czc spod ucisku s tre f V ie tn a - 

m u n iem ora lne f ilm y . Od po- 
! czątku br. p rzyb yw a ją  do V ie t-  
nam u liczne m is je  am erykań - 

| skie, coraz częściej z a w ija ją  do 
Saigonu o k rę ty  w o jenne A m e- 

! ry k i,  p rzyb yw a ją  sam olo ty a - 
i m erykańskie , am erykańscy lo t-  
I n icy i sprzęt w o jenny. W  p ra k ­
tyce A m eryka n ie  k ie ru ją  w o jną  
w  V ie tnam ie , k tó ry  chcą prze­
kszta łc ić w  bazę wojenną.

M ów ca podkreśla następnie, 
iż a rm ia  V ie tnam u odnosi się 
ja k  n a jb a rd z ie j. hu m a n ita rn ie  w  
stosunku do w o jsk  francusk ich . 
W ie lka  liczba rannych  F rancu ­
zów, k tó rz y  b y li p ie lęgnow ani i 
tra k to w a n i ta k  Samo, ja k  cho­
rzy  Y ie tnhm czycy, odesłana zo­
stała do sw ych kom end, liczn i 
w ięźn iow ie  zosta li u w o ln ie n i 
na prośbę francu sk ich  o rg an i­
zacji dem okra tycznych. A rm ia

i naród v ie tn am sk i żyw ią  na­
dzieję, że ci zw o ln ien i jeńcy  pp 
pow rocie  do o jczyzny wezwą 
swych rodaków , aby nie ze­
chc ie li d łuże j służyć ja ko  m ię ­
so arm a tn ie , aby nie  b ra li u - 
dz ia łu  w  tym  n ie lu dzk im  przed 
sięwzięciu , ja k im  jes t w o jna  w  
V ie tnam ie . Lu d  V ie tnam u ro ­
zum ie, że ta k ie  postępowanie 
w zm ocni ruch  poko ju  na św ię ­
cie.

* M ów ca om aw ia jąc następnie 
dzia ła lność v ie tnam skiego r u ­
chu obrońców  pokoju, s tw ie r­
dza, iż apel sz tokho lm sk i ap ro ­
bow ało dotychczas b lisko  3 i pól 
m ilio n a  o b yw a te li tego k ra ju . 
W  ruchu  obrońców  poko ju  b io ­
rą ud z ia ł w szystk ie  masowe o r­
ganizacje v ie tnam skie , rep re ­
zentujące szeroki w ach la rz  po­
glądów  po litycznych .'

Kończąc swe przem ów ien ie 
T ra n -T h a n h  oświadcza, iż na­
ród v ie tn am sk i w ie rz y  n ieug ię - 

, cie w  zw ycięstw o obozu poko- 
I ju , k tó rem u przewodzi Zw iązek 
1 Radziecki.

Pra w dzi wa kultura zawsze służy 
sprawie pokoju

Znakom ity  kom pozytor ra ­
dziecki D y m itr  Szostakowicz 
w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ­
ry m  oświadczył:

W ola łbym  oczywiście p rze ­
m aw iać za pośrednictwem  p a r­
ty tu ry , p ian ina lu b  o rk ies try . 
Chciałbym , by m oja sztuka po­
mogła Wam ła tw ie j żyć, rado­
śniej pracować, g łęb ie j kochać. 
Lecz język m uzyk i nie zna sło­
w a: wojna. Oto dlaczego sum ie­
nie m oje każe m i przem aw iać 
słowam i, a nie nu tam i.

W  K ore i płoną dziś n ie  ty lk o  
nu ty , książki i  obrazy. P ło m ie ­
nie ogarn ia ją tam  dom y, w 
k tó rych  m ieszkali ludzie , i  co 
straszniejsze — dom y palą się 
w raz  z ludźm i. W raz z dziećm i! 
N a jw ięks i geniusze m uzyk i opie 
w a li w  swych dziełach wolność 
i  p rzy jaźń narodów. Jestem 
dum ny, że wśród m ilio n ó w  lu ­
dzi rozm aitych narodowości i 
zawodów, k tó rzy  w y s tą p ili w 
obronie pokoju, zna jd u ją  się 
se tk i i  tysiące m uzyków  m o je ­
go k ra ju . B ron ią oni sp raw y po- 
k o ju  now ym i p ieśn iam i, k a n ta ­
tam i, u tw o ram i, op iew ającym i 
pokó j i  demokrację. B ron ią  oni 
poko ju  sw ym i ż a rliw y m i w y ­
stąp ien iam i po litycznym i na 
w iecach i kongresach, sw ym i 
podpisam i pod Apelem  S ztok­
ho lm skim .

W szystkie p raw ie  w y b itn e  u - 
tw o ry  m uzyk i radzieckie j osta t­
n ich la t poświęcone są poko jo ­
w i i p rzy jaźn i narodów. D um ­
n y  jestem, że w  k ra ju  m oim  
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR ustanow iło  specjalne na­
g rody „za zasługi w  dziele u -  
m ocnienia poko ju  m iędzy naro­
d a m i“ . Nagrody te noszą im ię  
W ie lk iego  Stalina.

Nauka, sztuka oraz działacze 
na u k i i  sztuk i pow ołan i są do 
odegrania doniosłe j i  zaszczyt­
ne j ro l i w  naszym ruchu. Prze­
m a w ia ją  oni bow iem  w spólnym  
język iem , ła tw o  dostępnym dla 
w szystk ich  ludzi.

Działacze k u ltu ry  we wszyst 
k ic h  k ra ja ch  po w in n i uzyskać 
możność dzielenia się sw ym i 
os iągnięc iam i z in n ym i naroda­
m i i kom u n ikow a n ia  im  swych 
m yś li. In n y m i słowy, należy zor 
ganizować w ym ianę  ku ltu ra ln ą  
w  ja k  najszerszej ska li m iędzy 
w szys tk im i narodam i. P rzeciw ­
k o  w ym ia n ie  k u ltu ra ln e j wystę 
pować mogą je dyn ie  wrogow ie 
k u ltu ry .  Cóż by' się stało z nau­
ką, gdyby  o d k ryc ie  Pasteura nie 
sta ło  się w łasnością powszech­
ną? Czyżby ludzie , wszyscy lu 
dzie, n ie  b y li b iedn ie js i, gdyby

W iochy zezw o liły  je d yn ie  W io 
chom oglądać obrazy Leonardo 
da V in c i i równocześnie zaka­
zały W łochom  zachwycać się o- 
brazam i Rem brandta?

Ludzie radzieccy są przekona 
n i, że sztuka jes t n iepodzielna. 
Świadczą o tym  nasze dzieła. 
Dowodzą tego rów n ież następu 
jace liczby:

W  la tach  od 1917 r. do 1947 r.
dzie ła Szekspira b y ły  w yd aw a­
ne w  Z w ią zku  R adzieckim  w  
20-tu językach o łącznym  nakla 
dzie 1600 tys ięcy egzemplarzy, 
t.j, w ięce j n iż  w  A n g li i w  ciągu 
tego okresu. D ickensa w ydaw a 
no w  Z w ią zku  Radzieckim  w  15 
językach w  nakładzie  2300 t y ­
sięcy egzem plarzy, Balzaca — 
w  I0 -u  językach w  nakładzie  
2100 tysięcy egzem plarzy, Hugo
— w  40-tu  językach w  n a k ła ­
dzie 4200 tys ięcy egzem plarzy, 
M aupassanta w  16-tu językach 
w  nak ładz ie  4050 tys ięcy egzem 
p la rzy , Rom ain R o land w  19-tu 
językach w  2100 tys ięcy egzem 
p la rzy , Heine w  17 językach w  
nak ładz ie  1300 tys ięcy egzem­
p la rzy . Specja lne w yd a w n ic tw o  
li te ra tu ry  obcej w yd a je  dzieła 
współczesnych p isarzy w  ogrom  
nych nakładach, k tó re  rozcho­
dzą się w  ciągu, paru  dn i.

W rogow ie nasi —  pow iedzia ł 
następnie Szostakowicz —  w a l­
czą z k u ltu rą  p rzy  pom ocy b o j­
ko tu . O skarża ją  on i nas, że n ie  
dość szybko w yd a je m y  przekła 
dy au to rów  zagranicznych, że 
w yb ie ra m y do p rzek ładów  je dy  
nie  to, co nam  je s t b lisk ie  i po­
trzebne. O n i zaś n ie  czynią żad 
nego w yboru , on i po prostu  nie 
d ru k u ją  książek radzieckich. W 
U S A  n ie  w yda je  się książek ra  
dzieckich. Zakaz? N ie, n ie  ma 
zakazu. Jest m ilcząca zmowa. 
We F ra n c ji odby ły  się debaty 
poświęcone spraw ie zakazu f i l  
m ów  radzieckich. Zakaz ta k i 
w prow adzono we F ra n c ji i  w  
innych  k ra jach . We F ra n c ji, we 
Włoszech i w  in nych  k ra ja ch  za 
kazano urządzania w ys ta w  a r ­
tys tó w  z k ra jó w  de m okra c ji lu  
.dowej. Odnosi się to  n ie  ty lk o  
do dz ie ł sztuk i, lecz rów n ież  do 
ludz i sztuk i. M ów ca cy tu je  na ­
stępnie liczne p rzyk ła d y  odm o­
w y  w ydan ia  w iz  w jazdow ych  
przez rządy k ra jó w  zachodnich
— w y b itn y m  pisarzom  radziec­
kim .

P raw dz iw a  k u ltu ra  zawsze 
służy spraw ie poko ju  —  s tw ie r 
dza da le j m ówca —  zaznajam ia 
nie się z k u ltu rą  ja k ieg oko lw iek  
narodu przyczyn ia się do podnie 
sienią szans pokoju.

O bow iązkiem  obrońców  poko

ju  jes t podjęcie w sze lk ich  m o­
ż liw ych  k roków , by zapewnić 
w ym ianę k u ltu ra ln ą  m iędzy po 
szczególnym i k ra ja m i. P roponu 
ję  —  ośw iadczył Szostakowicz 
— by Kongres p rz y ją ł następu­
jące w n io sk i m ające na celu 
rea lizac ję  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j 
i je j rozwój:"

W  dziedzin ie n a u k i: ,
Popierać organ izow an ie  m ię ­

dzynarodow ych stowarzyszeń 
naukow ych, w  sk ład k tó ry c h  we 
sz liby  uczeni w szystk ich  k ra ­
jów .

U rządzanie kongresów  nauko 
w ych  w  rozm a itych  sto licach po 
ko le i.

O rgan izow an ie podróży uczo­
nych (grupow o i in dyw idu a ln ie ) 
do in nych  k ra jó w  w  celu zapo­
znania się z in s ty tu c ja m i nauko 
w ym i, w  celu wygłoszenia w y  - 
k ła dó w  i  zaznajom ienia się z da 
nym  k ra je m  i  narodem .

W ym iana li te ra tu ry  m iędzy 
A kadem iam i, U n iw e rsy te ta m i i 
w ie lk im i b ib lio te ka m i. W ydaw a 
nie  periodycznych b iu le ty n ó w  
re je s tru ją cych  lite ra tu rę , ukazu 
jącą się w  in nych  k ra jach .

O rgan izow anie podróży m ło  -  
dzieży i  s tudentów  do innych  
k ra jó w  na ferie .

W  dziedzin ie sz tuk i:
O rgan izow an ie gościnnyćh w y  

stępów tea trów , o rk ies tr, zespo­
łó w  i  poszczególnych a rtys tów .

Propagow anie w szystk ich  ro ­
dza jów  tw órczości in n ych  k ra ­
jów .

O rgan izow an ie fe s tiw a ló w  m u 
zycznych, m ających na celu za­
zna jam ian ie  słuchaczy z na rodo­
wą, lu do w ą  i  współczesną m u ­
zyką innych  k ra jó w .

O rgan izow anie podobnych fe ­
s tiw a ló w  film o w ych .

O rgan izow anie w ys taw  a rty  -  
stycznych.

O rgan izow an ie w ys ta w  sztuk i 
ludow e j.

Zachęcić do ud z ia łu  w  u ro  - 
czyśtościach narodow ych  pośw ię 
conych w ażnym  rocznicom  w  
dzie jach sz tuk i, —  ja k  n a jw ię k ­
szą ilość p rzeds taw ic ie li w ie lu  
k ra jó w . O rgan izow anie tego ro ­
dza ju  uroczystości w  in n ych  k ra  
jach.

Popierać tłum aczen ie dzie ł be 
le trys tycznych , w ydaw an ie  l i te ­
ra tu ry  m uzycznej i  w y k o n y w a ­
nie  u tw o ró w  m uzycznych. Roz -  
syłan ie  tych  u tw o rów .

W ydaw an ie  na w ie lk ą  skalę 
k la śyków  św ia tow e j li te ra tu ry  i 
m uzyk i oraz p u b likow an ie  re  - 
p ro d u k c ji dz ie ł m a larzy, rzeź -  
b ia rzy  i  a rch itek tów .

noczone w y w ie ra ją  nacisk na 
inne k ra je , by z uszczerbkiem  
dla swoich in teresów  ogran icza­
ły  handel z ty m i państwam i, 
k tó re  n ie  podporządkow ują  się 
rozkazom  m onopoli am erykań  - 
skich.

W szystko to  zm ierza do fa k  - 
tyczne j b lokady  gospodarczej 
ZSRR, k ra jó w  de m okra c ji lu do ­
w e j i Chin. A  przecież jes t rze­
czą śmieszną —  podkreśla aka­
dem ik  W o łg in  — m arzyć o b lo ­
kadzie o lbrzym iego te ry to r iu m  
tych k ra jó w  z ich p ra cow itą  lu d  
nością.

W  1949 r. eksport U S A  do 
ZSRR. i k ra jó w  de m okra c ji lu  - 
dowej zm n ie jszy ł się w  stosun­
ku  do poprzedniego roku  p raw ie  
d w u k ro tn ie , a w  stosunkp do 

| 1947 r. z górą 5 -k ro tn ie . Stale 
i rozszerza się „czarną lis tę “  to - 
| w a rów , k tó rych  w yw óz z USA, 
j A n g li i i F ra n c ji jes t zabronio - 
| ny.

A ka d e m ik  W o łg in  stw ierdza, 
że ta  p o lity k ą  podważania han­
d lu  m iędzynarodow ego szkodzi 
przede w szys tk im  in teresom  pro 
stych lu d z i. N aw et b ry ty js k i m i­
n is te r hand lu  W ilson  przyznał, 
że rea lizac ja  p i'ogram u budow ­
n ic tw a  m ieszkań w  A n g li i b y ­
łaby  n iem oż liw a  bez im p o rtu  z 

| E uropy w schodnie j. Rząd an- 
j  g ie lsk i zakazał eksportu  óbra - 
! b ia re k  do k ra jó w  E uropy 
w schodnie j, m im o  że da w n ie j 
w p ły w a ła  stam tąd bardzo po - 
ważna część zam ówień na an­
g ie lsk ie  w y ro b y  m etalowe.

P o lity k a  d y s k ry m in a c ji gospo 
darczej p row adzi do spadku re ­
zerw  surow ców  i  żywności, do 
w zrostu  cen i  bezrobocia.

W edług danych postępowego 
tygodn ika  am erykańskiego „N a ­
tio n a l G ua rd ia n “  em bargo na 
handel z ZSRR, Europą W scho­
dn ią i C h inam i pozbaw ia pracy 
trzy  m ilio n y  ro b o tn ik ó w  ame­
rykańsk ich , k tó rz y  zosta liby za 
tru d n ie n i, gdyby nastąp iło  wzno 
w ien ie  hand lu  m iędzy Zachodem 
a Wschodem.

P la ny  podżegaczy w o jennych  
narusza ją rów n ież  no rm alną 
łączność hand low ą m iędzy k ra ­
ja m i zachodnim i. S tosunki go­
spodarcze m iędzy U S A  a k ra ­
ja m i zachodn im i na b ie ra ją  co­
raz ba rdz ie j cha rak te ru  stosun­
ków  z okresu w o jn y . Tegorocz­
n y  eksport am erykańsk i do k ra  
jó w  E uropy  zachodnie j —  to 
przede w szys tk im  dostaw y sa­
m olo tów , czołgów, dzia ł, am u­
n ic j i  i. in nych  m a te ria łó w  w o ­
jennych.

W yścig zbro jeń  i  podkopyw a­
nie  hand lu  św iatowego pogarsza 
sytuację  p rostych  ludz i. Budżet 
w o jsko w y  U S A  pochłan ia  co 
n a jm n ie j 35 proc. dochodu na­
rodowego wobec około 1,6 proc. 
przed drugą w o jną  św iatow ą. 
F ranc ja  przeznacza na w y d a tk i 
w o jenne około 20 proc. swe jo  
dochodu narodowego. W yd a tk i 
W ie lk ie j B ry ta n ii na p rzygo to ­
w an ia  do w o jn y  sięgają ok. jed 
ne j trzec ie j ogólnych w y d a tk ó w  
państw ow ych. Jeśli rozw ó j te j 
zbrodn iczej p o lity k i n ie  zostanie 
zaham owany, można oczekiwać 
coraz to now ych po tw orn ych  
-w ydatków  w o jennych . M ów ią  
ju ż  przecież, że S tany Z jedno­
czone m ają  w ydać w  ciągu n a j­
b liższych 5 la t  200 do 250 m i­

lia rd ó w  do la rów  na zbro jen ia
Życie  w ykazu je  dob itn ie , że 

nie ty lk o  w o jna, ale ju ż  same 
przygotowarjjja do w o jn y  niosą 
c ie rp ien ia  i trudności m ilionom  
prostych ludz i. W edług o f ic ja l­
nych danych, w skaźn ik  cen to ­
w a rów  masowego spożycia w 
USA w zrósł o 30 proc. w  sto­
sunku do poziom i z czerwca 
1946 r. R obo tn ik  angie lsk i trac i 
p raw ie  połowę swego zarobku 
na poda tk i. Na każdy fu n t w y ­
daw any w  A n g li i na o|aviatę 
przypada 5 fu n tó w  i 9 f f y l in -  
gów przeznaczonych na przygo­
tow an ia  wojenne. W skutek m i­
lita ry z a c ji c ie rp ią  w szystkie 
w a rs tw y  ludności. Tracą ro b o t­
n ic}', k tó ry c h  płace zm niejsza ją 
się, ch łop i, k tó rz y  w ięce j płacą 
za m aszyny ro ln icze, nawozy i 
to w a ry  przem ysłowe.

M ilita ry z a c ja  , da je  natom iast 
w zrost zysków  w ie lk im  m ono­
polom. Z ysk i 486 w ie lk ic h  kon ­
cernów  U SA w  I I I  k w a rta le  br., 
t j,  po rozpoczęciu w o jn y  USA 
przec iw ko  na rodow i koreańskie­
mu, w zro s ły  o 51 proc. w  po­
rów na n iu  z I I I  kw a rta łe m  ub. r.

P ropagandziści w o jen n i o- 
św iadczają szumnie, że zamó­
w ien ia  wo jenne w y tw a rz a ją  ja ­
koby korzystne  w a ru n k i dla 
położenia przem ysłu. K ła m s tw o  
to potrzebne jes t d la  usp raw ie ­
d liw ie n ia  p o lity k i p rzygotow ań 
w o jennych . N arody nie po trze­
bu ją  w yścigu zbro jeń, nie po­
trzebu ją  w o jny . Narodom  po­
trzebny je s t po ko jow y  rozw ój 
gospodarczy, potrzebna jest po­
ko jow a  p rodukc ja .

S tosunki gospodarcze państty 
zachodnich ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieck im  i  k ra ja m i dem okracji 
ludow e j m ają  duże. znaczenie 
d la  wzm ocnien ia rów now ag i go­
spodarczej i  podn iesien ia  gospo­
d a rk i św ia tow e j. Potężne p lany 
bu do w n ic tw a  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  w y w o łu ją  w ie lk ie  za­
po trzebow anie na różnorodne 
tow ary.' K ra je  de m okra c ji lu ­
dowej i  nowe C h iny  da ją  ró w ­
nież w ie lk ie  m ożliw ośc i rozw o­
ju  hand lu  św iatowego.

A ka d e m ik  W o łg in  przytacza 
szereg dokum entów , z k tó rych  
w y n ik a , że Zw iązek Radziecki 
p roponow ał ja k  na jszerszy roz­
w ó j św ia tow e j w y m ia n y  gospo­
darczej na zasadzie rów nych  
p raw , poszanowania suw eren­
ności narodow e j i  "w zajem nych 
korzyści. W n ioski, z k tó ry m i 
w ystępow a ła  n ie je dn okro tn ie  w 
te j spraw ie delegacja ZSRR na 
sesjach Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ, b y ły  odrzucane prze? w ię  
kszość anglo-am erykańską.

D ysk rym in a c ja  gospodarcza — 
stw ie rdza w  zakończeniu aka­
dem ik  W o łg in  —  to  p rze jaw  

>złej w o li lu d z i p rzyg o tow u ją ­
cych w ojnę. Nasza droga, droga 
lu d z i dobre j wTo li —  to maksym, 
m a lny  rozw ó j hand lu  m iędzy 
w szys tk im i k ra ja m i ną w a ru n ­
kach w za jem nych korzyści. Je­
steśmy za pomocą i odbudową 
ekonom iczną k ra jó w  zniszczo­
nych przez w o jnę. Jesteśmy za 
rozw o jem  gospodarki poko jo ­
w e j w szystk ich  k ra jó w , a ty m  
sam ym  za podniesien iem  stopy 
życ iow ej prostych lu d z i. Jesteś­
m y  p rze c iw n i w yśc igow i zbro­
jeń, k tó ry  niesie c ie rp ien ia  p ro ­
stym  ludz iom , prow adzi do u - 
padku  gospodarczego i wzmaga 
niebezpieczeństwo w o jny .

Spotkanie naukowców* polskich 
z delegatami na Kongres

(f) W  salach recepcyjnych Pań 
stwowego T ea tru  Narodowego 
odbyło się w  d n iu  20 bm. spot­
kan ie  naukow ców , b iorących 
udz ia ł w  I I  Ś w ia tow ym  K on g re ­
sie O brońców  P oko ju , z uczony­
m i po lsk i.

Gości po de jm ow a li m in is te r 
Szkół W yższych i  N a u k i tow . A. 
Rapacki, w  tow a rzys tw ie  w ice ­
m in is tró w  E. K rassow sk ie j i  FI. 
G dańskiego . Na p rz y ję c iu  o- 
becny b y ł m in . ośw ia ty  tow . 
Ja rosińsk i. Z  ram ien ia  K C  
PZPR obecny b y ł tow . d r Pe- 
trusew icz.

N aukow ców  radz ieck ich  re ­
p rezen tow a li na p rzy ję c iu  m. in. 
re k to r  U n iw e rsy te tu  w  M o ­
skw ie  p ro f. N iesm ie janow , p re ­
zes U k ra iń s k ie j A ka d e m ii N auk 
p ro f. P a llad in , członkow ie  A k a ­
de m ii N a uk  ZSRR pro fesorow ie  
G reków  i  O parin , zna kom ity  a- 
grob io log p ro f. Isa jew .

Obecni b y l i  rów n ież  m. in . re ­
k to r  U n iw e rsy te tu  w  Pradze 
p ro f. M ukaszow ski, prezes B u ł­
ga rsk ie j A ka d e m ii N auk pro f. 
P aw łów , b y ły  p re m ie r R e pu b li­
kańskiego Rządu H iszpańskiego 
p ro f. G ira l, re k to r  U n iw e rsy te tu

w  Budapeszcie p ro f. Laszlo 
K a lm a r, członek W ęgiersk ie j 
A ka d e m ii N auk p ro f. Janoszy, 
w y b itn y  f iz y k  p ro f. J. B e rna l 
(A ng lia ), p ro f. C rowden (A ng lia ), 
p ro f. Cousin (Belgia), p ro f. So- 
hem berg (B razylia ). C h iny  repre 
zen tow a li m. in . re k to r U n iw e r­
sy te tu  w  Czekiangu M a Y iu -ch ia , 
p ro f. Chau T ien  oraz p ro f. T ing  
Tsan, naukow ców  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j: aka­
de m ik  p ro f. F rie d rich , w y b itn y  
chem ik p ro f. Taube oraz pro f. 
Ladke.

N aukę polską rep rezen tow a li 
m. in. przewodniczący Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
p ro f. Dem bow ski, p ro f. In fe ld , 
prezes T N W  p ro f. S ie rp ińsk i, 
p ro f. P ieńkow ski, p ro f. Tauben- 
schlag, re k to r  K u lczyńsk i, p ro f. 
M azur. Obecni b y li rów n ież  la u ­
reac i P aństw ow ych  N agród N a ­
ukow ych  z p ro fesoram i H irs z fe l­
dem i  W ie rzb ick im  na czele oraz 
re k to rz y  w yższych ucze ln i w a r­
szawskich. B iu ro  K ongresu N a­
u k i rep rezen tow a ł p ro f. Leszczy- 
cki.

S po tkanie u p łyn ę ło  w n iezw y 
k le  serdecznej atmosferze.

Sprawa życia niewątpliwie zwycięży
Przem ów ienie Paulu Hobesona nagrane na p ijc ie

jest dziś cen tra lnym  zagadn lW ie lk i śp iew ak m urzyń sk i i 
w y b itn y  działacz społeczny, 
Paul Robeson, k tó rem u  Depar­
tam ent Stanu od m ów ił bezpraw 
nie paszportu, by un iem oż liw ić  
m u uczestniczenie w  I I  Ś w ia to ­
w ym  Kongresie  O brońców  Po­
ko ju , nagra ł na p łyc ie  przem ó­
w ienie, k tó re  zam ierzał w y g ło ­
sić na Kongresie. P ły tę  tę u s ły ­
szeli uczestnicy narad na sesii. 
k tó ra  się odbyła w  nocy z 20 
na 21 listopada.

Na wstępie Robeson podkre ­
śla, że I I  Ś w ia tow y  Kongres 
P oko ju jest na jw ażnie jszą kon ­
fe renc ją  ze w szystk ich , ja k ie  
się odby ły  w  po łow ie  obecnego 
w ieku. Celem narad jest zna­
lezienie pokojowego rozw iąza­
nia tru d n ych  p rob lem ów  dnia 
dzisiejszego. Należy sobie w  ca­
łe j pM ni uśw iadom ić n iebezpie­
czeństwa grożące ludzkości 
W ojna atom owa i b a k te r io lo ­
giczna czy pokój? Zniszczenia 
wojenne, śm ierć kob ie t i dzieci

Ks. p ro f.  Jan  Czu j

czy po ko jow y  rozw ó j świata? 
Oto pytan ia , na k tó re  Kongres 
m usi odpowiedzieć.

Robeson podkreśla następnie, 
że w o jna  jest program em  faszy­
stów  i im p e ria lis tó w , k tó rzy  
dążą do u ja rzm ia n ia  narodów. 
I  dlatego w a lka  o pokój jest 
związana z w a lką  p rzeciw ko 
im p e ria lis to m  i faszystom.

Rząd USA — stw ie rdza Ro­
beson — stanął po stron ie  fa ­
szystów. P op iera on we wszy­
s tk ich  k ra jach  m agnatów  prze­
m ysłow ych. Posyła on do w ie lu  
k ra jó w  broń, aby pozbawić lu ­
dy wolności. Rząd U SA w ystę ­
pu je  przeciw ko walce V ie tnam u 
o niepodległość, p row adzi w o j­
nę agresywną p rzec iw ko  na ro ­
dow i koreańskiem u i dąży do 
rozszerzenia agresji. A m e ryka ń ­
skie s iły  zbro jne 'pog w a łc iły  
w ie lo k ro tn ie  te ry to r iu m  Chin 
Ludow ych.

W te j sy tua c ji sprawa poko ju

niem  narodu amerykańskie®1 
Robeson przedstaw ia nasti 

n ie  w a ru n k i dysk rym inac ji 
ja k ic h  ży ją  M u rz y n i w  U! 
Podkreśla on, że M urzyn i 
rów no  w  USA, ja k  i w  A ń  
przystępu ją  do w a lk i o wolni 
i o rów noupraw n ien ie . 15 
lionó w  M urzynów  w  AtneO1 
oraz 60 m ilio n ó w  w  A M  
w łącza się coraz ' bardzie j 
w a lkę  św iatowego obozu pok1 
iu . Obóz poko ju  liczy  w ie le M 
lionów  bo jo w n ików  we wszys 
k ich k ra jach  św iata. N ie spot 
ną oni, póki p lan y  podżegać 
w o jennych  nie zostaną unie 
stw ione. Ludzie dobre j w® 
wszyscy, k tó rzy  pragną zwyci 
stwa idei b ra te rs tw a , muszą ; 
skup ić  do w a lk i p rzeciw ko n' 
naw isci, p rzec iw ko  faszyzmo* 
Jestem głęboko przekonany! 
zakończył Robeson swe przerf 
w ien ie  — że sprawa poko 
w spółpracy, sprawa życia ni 
w ą tp liw ie  zwycięży.

Intelektualiści katoliccy pragną doponió 
wspólnej, wielkiej sprawie

Pokó j —  to na jp iękn ie jszy  w y  
k w it  i w y ra z  m iłośc i b liźn iego 
— rozpoczyna swe przem ów ie­
nie ks. Czuj.

N ie  trzeba w ykazyw ać, ja k  
nieocenione są owoce poko ju : 
h a rm on ijn e  współżycie, zgoda, 
jedność, postęp oraz zdobycze 
k u ltu ry  i c y w iliz a c ji. A n tytezą 
zaś poko ju  jes t w o jna  z w szy­
s tk im i sw ym i następstwam i, k tó  
rych  św ia t X X  w ie k u  doznał aż 
nadto boleśnie i nasza O jczyzna, 
zwłaszcza zaś nasza sto lica W ar 
szawa, k tó ra  jes t tych  okropno­
ści na jw ym o w n ie jszym  sym bo­
lem

M ów ca oświadcza, że przed 
dwom a tygo dn iam i na kon feren 
c ji k a to lik ó w - in te le k tu a lis tó w  w  
W arszaw ie uchw alono jedno­
m yś ln ie  dek la rac ję  na I I  Św ia - 
to w y  Kongres O brońców  P oko . 
ju . D ek la rac ję  tę podpisało 6.593 
księży, 4.107 zakonn ików  i  9.998 
zakonnic. S tw ie rdza ona:

W  codziennej naszej pracy, w

pracy in te le k tu a ln e j i tw órcze j, 
w  pracy nad rozw ojem  m yśli 
i k u ltu ry  k a to lic k ie j przyśw ieca 
nam  w ia ra  w  człow ieka. P ra ­
gn iem y walczyć o dobro m o ra l­
ne i m a te ria lne  je dn os tk i ludz­
k ie j, troszczym y się o podniesie­
nie godności człow ieka we w spół 
czesnym świecie, o wszechstron 
ny, w o ln y  rozw ó j osobowości. T u  
w artośc i, k tó rych  służbie poświę 
carny swoje życie i pracę urze­
czyw is tn ić  można ty lk o  w  poko­
jo w ych  w arunkach. W ojna jest 
zawsze równoznaczna z ich u - 
padkiem , przynosi poniżenie 
człow ieka i niezliczone nieszczę­
ścia.

N iestety, w ydarzen ia  osta­
tn ich  m iesięcy, a zwłaszcza w ia 
domości o tw o rzen iu  w  zachod­
n ich  N iemczech nowego, odwe­
towego W ehrm achtu, dowodzą 
niezbicie, że są na św iecie , u ^  
dzie, k tó rzy  dążą do rozpętania 
now ej zaw ieruchy. Współczesna 
w o jna  by ła b y  ty m  straszliwsza

w  skutkach od poprzedniej, 
postęp techniczny oddał w  r( 
ludzkości b roń atomową, któl 
użycie by łoby  równoznaczne 
n ieopisanym i w prost ofiarami 
zb io ro w ym i k lęskam i, by!«1 
zbrodn ią n iew yraża lną  w  Ż3 
nych słowach. W ojna uderzy! 
by w  na jżyw o tn ie jsze  inter® 
narodu polskiego przez zahari 
w an ie  w ie lk ic h  p lanów  gosp 
darczych, rea lizow anych w  o 
szym k r a ju ' i  przez zagrożę!1 
g ran icy  na Odrze i Nysie.

D latego m y, in te le k tu a liśc i 
to liccy , zdecydow aliśm y się w! 
czyć w  czynną w a jkę  w  obrof 
poko ju  i uczyn ić wszystko, co 
naszej leży m ocy, by zespolić 
ły  narodu i dopomóc współ!1 
w ie lk ie j spraw ie , spraw ie urat 
w an ia  pokoju. Z n a jg łę b s i 
przekonaniem  tw ie rd z im y , 
ty lk o  na drodze poko ju  i rzetc 
nej w spó łp racy m iędzy narof 
m i, ludzkość szczęśliw ie rozri, 
k ła  w szystk ie  trap iące ją  d2' 
sprzeczności.

Kongres Pokoin dokonuje wspaniałego 
dzielą dla dobra ludzkości

(f) M O S K W A  (PAP) Prasa ra ­
dziecka w  dalszym  ciągu za­
mieszcza obszerne sprawozda­
n ia  z obrad I I  Św iatow ego K on 
gresu O brońców  P oko ju .

Czasopismo „Ś ow iecko je  Tsku- 
s tw o“  w  korespondencji w ła ­
snej z Kongresu, pisze m. in .: 
„ I I 'ś w ia to w y  Kongres O broń ­
ców  P oko ju  zb liża się k u  ko ń ­
cow i i  dziś każde jego posiedzę 
n ie  u trw a la  się w  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach w  pam ięci o- 
becnych na Kongresie, jako  
w span ia ła  m an ifes tac ja  całej 
postępowej ludzkości na rzecz 
pokoju. Pom im o pochm urne j 
s ło ty  jes ienne j —  czytam y w  
korespondencji —  oblicze W ar­
szawy p rom ien ie je .. M łodo  w y ­
g lą d a ją c e j u lice  i  place, nawet 
ru in y  —  ponure ś lady m in io ­
ne j w o jn y , n ie  są w  stan ie o- 
słabić tego radosnego w raże ­
nia.

*
P R A G A  (PAP). Na cześć I I  

Św iatow ego K ongresu O broń ­
ców P oko ju  zorganizowane zo­
s ta ły  w  Pradze w  ub ieg łą  n ie ­
dzielę tzw . „m arsze p o ko ju “ , w  
k tó ry c h  w z ię ły  ud z ia ł w ie lo ty ­
sięczne rzesze pracujących, 
m łodzieży i  żo łn ie rzy  a rm ii 
czechosłowackie j.

*
(f) B E R L IN  (PAP). N iem iec­

ka prasa poświęca w ie le  m ie j­
sca K ongresow i w arszaw skie­
mu. D z ie n n ik  „T aeg łiche R und­
schau“  om aw ia w  a r ty k u le  pt. 
„W a lk a  z duchow ym  z a tru ­
c iem “  — przem ów ien ie I l j i  
E renburga.

Po s tw ie rdzen iu , że można u - 
ch ron ić św ia t przed nową k a ­
tas tro fą  ty lk o  zdecydowaną 
w a lką  p rzec iw ko  n ie liczne j 
garstce podżegaczy w o jennych , 
dz ienn ik  wskazuje, że, w niosek 
E renburga w y ję c ia  spod praw a 
zbrodn iarzy, p rzygo tow u jących  
now y k o n f l ik t  zb ro jny , odpo­
w iada  życzeniu w szystk ich  m i­
łu ją cych  pokó j narodów. D z ie l­
n ik  domaga się, aby na liśc ie 
podżegaczy w o jennych  znalaz­
ły  się rów n ież  nazw iska A de- 
nauera oraz Schumachera.

*}.
G E N E W A  (PAP). Francuska

Głosy prasy światowej
prasa dem okra tyczna podaje 
obszerne sprawozdania z K o n ­
gresu w  W arszaw ie. K orespon­
dent „H u m a n ite “  podkreśla 
en tuz jazm  i  wzruszenie de lega­
tów  w  c h w ili,  gdy zabrała głos 
de legatka koreańska“ .

*

(f) L O N D Y N  (PAP). D zien­
n ik  „D a ily  W o rk e r“  p rzynosi 
bogaty m a te ria ł in fo rm a c y jn y  
z obrad K ongresu w  W arsza­
w ie. K orespondent tego dz ien­
n ika  P ete r F reye r podaje ob­
szerne streszczenie przem ó­
w ien ia  p ro f. Bernala, podkre ­
śla jąc, iż ten  w y b itn y  uczony 
b ry ty js k i w zyw a ł do ja k  n a j­
w iększej ekspansji św iatowego 
ruchu  pokoju.

Konferencja obrońców 
pokoju w Delhi

(f) P E K IN  (PAP). W  D e lh i 
odbyła  się kon fe renc ja  ob roń­
ców po ko ju  p ro w in c ji D e lh i z 
udzia łem  przeszło tysiąca de­
lega tów  i  gości.

W  depeszy p o w ita ln e j do I I  
Św iatow ego K qngresu O broń­

ców  P o ko ju  uczestnicy kod1 1 
re n c ji piszą:

„U w a ż a m y , że g w ia t r i j  
Kongres dokonu je  wspanism, 
dzieła, niezbędnego obecnie ■,
le j ludzkości. M am y ñadí'1 
i p ragn iem y, aby Kongi-ef 
s iągnąl sukcesv w  swej dzi0,1

hi11ności, zm ie rza jącej do zmo 
zowania w szystk ich  narów 
św ia ta  m iłu ją cych  pokó j W c 
lu  zdem askowania m achin3,, 
im p e ria lis tó w , • p rzygo tow a ł 
cych now ą w o jn ę  ś w ia to w i

Organizacje chińskie 
pozdrawiają K o n g re s  

Pokoju
(f) P E K IN  (PAP). AgePcJ 

N ow ych C h in  donosi, że 
ne organ izacje  ch ińsk ie  wj™ 
ła ją  depesze z pozdrow ieni3, 
I I  Ś w ia tow em u K 
O brońców  P oko ju . W  dnin j 
lis topada depesze ta k ie  w y 3*5 
do Św iatow ego Kongresu: 
C h ińska Federacja Zw iązuj 
Zaw odow ych, Z w iązek P is3’ 
C h ińsk ich  i  Z w iązek  Student1 
C h ińskich .

%
I

Zgromadzenie Ogólne NZ obraduj 
nad sprawą „20-lelniego prograiU1 

osiągnięcia pokoju“
( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). — N a  po­

ra n n y m  p o s ie d z e n iu  Z g ro m a d z e n ia  
O g ó lnego  w  d n iu  20 b rn . to c z y ła  się 
w  d a ls z y m  c ią g u  d y s k u s ja  w  s p ra ­
w ie  „o p ra c o w a n ia  2 0 -le tn leg o  p ro ­
g ra m u  o s ią g n ię c ia  p o k o ju  za p o ­
ś re d n ic tw e m  O N Z .“

P o p rz e m ó w ie n ia c h  p rz e d s ta w ic ie li 
Iz ra e la  i  F r a n c ji ,  k tó r z y  p o p a r i i  
m e m o ra n d u m  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go i  p r o je k t  r e z o lu c ji  9 p a ń s tw , za­
b ra ł  g łos  sze f d e le g a c ji u k r a iń s k ie j
— B a ra n o w s k i.

D e le g a c ja  U k r a iń s k ie j  SRR u w a ­
ża *— o ś w ia d c z y ł m . in . B a ra n o w s k i
— że d la  o p ra c o w a n ia  20- le tn ie g o  
p ro g ra m u  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  w in  
n o  u d z ie l ić  z a s a d n iczych  w y ty c z ­
n y c h , o p a r ty c h  na  p ro je k c ie  rezo­
lu c j i  ra d z ie c k ie j,  k tó r ą  d e le g a c ja

u k ra iń s k a  c a łk o w ic ie  p o p ie ra . 
n o w s k i p o d d a ł o s tre j k r y ty c e  ^  
szczegó lne  p u n k ty  m e m ora n d um  
k re ta rz a  g e n e ra ln e g o .

P rz e d s ta w ic ie l A n g l i i  Y o u n g ^ '?f 
ś w ia d c z y ł, że b ędz ie  g ło s o w a ł P , 
c iw k o  p r o je k to w i  re z o lu c ji  
c k ie j . ja k o -  ca ło śc i, ja k  rów m ież Pj 
c iw k o  p o s zcze g ó ln ym  p u n k to m  
go  p r o je k tu ,  w  te j  l ic z b ie  ró 'v  ̂
p rz e c iw k o  p u n k to w i,  p r z e w id u j  
m u  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li C h ió 5 , 
R e p u b lik i L u d o w e j w  posiedzeń 
R a d y  B e zp ie cze ń s tw a . r

Y o u n g e r p o d ją ł n ie z rę czn a  P ^ 
u s p ra w ie d liw ie n ia  p os tę po w an ia  ,

tiP.d u  la b o u rz y s to w s k ie g o , który j
-'Cr

m o ż łiw ił  o d b y c ie  I I  S w ia to "1 
K o n g re s u  O b ro ń c ó w  P okoju  
S h e ff ie ld .

Polscy delegaci na 11 Światowy Kongres Obrońców Pokoju

Helena Wieczorek P iotr Ożański W iktoria  Różak
¡e w o d n iczą ca  s p ó łd z ie ln i p ro d u k -  m u ra rz , p rz o d o w n ik  p ra c y  z N o w e j c z ło n k in i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

c y jn e j „ P io t r k o w ic e "  H u ty- „m z e c z m c a

p ro f. L i id w ik  H irsz fe ld  
w y b i tn y  u c z o n y  p o ls k i

M aria Skóra
c z ło n k in i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

„N o w e  ż y c ie "

Józef Kociuba 
górnik z k o p a ln i „W ie c z o re k "

Jan Kunach
k s ię g o w y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

w  L u b e ls k ie m

ks. Zygm unt Pasternak
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Cały nasz kraj solidaryzuje się z Kongresem
Górnicy i łódzkie tkaczki, marynarze i chłopi meldują o wykonaniu zobowiązań

„Kongres wyraża jęłoś milionów prostych ludzi“
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W'OJ. W A R S Z A W S K IE G O )

ha ziem i, m ów i: „ W ojna zabra­
ła m i męża, i gdyby nie nasz

SOCHACZEW . Ludzie pracy 
■województwa warszawskiego 
zgrom adzeni na masówkach w y ­
raża jąc radość, że I I  Ś w ia tow y 
Kongresu O brońców Pokoju od­
byw a się w naszej sto licy, potę­
p ia ją  jednocześnie stanowisko 
rządu angielskiego, k tó ry  nie 
dopuścił do zorganizowania 
Kongresu w Sheffie ld .

O to co m ów i Irena M iedz iń - 
ska, pracownica Polskich Za­
k ładów  Zbożowych w Socha­
czewie: „P otęp iam y z całą bez­
względnością postępowanie im ­
pe ria lis tów . Szykany sk ie row a­
ne przeciw  delegatom na 
I I  Ś w ia tow y Kongres Pokoju 
poświadczają raz , jeszcze, że 
rząd angie lski jest posłusznym 
narzędziem w  ręku am erykań­
skich im p e ria lis tó w .“

Stefan S k ib ińsk i, członek spół 
dz ie ln i p ro du kcy jne j — K oz łów - 
B isku p i (pow. Sochaczew), tak 
m ó w i: „A n g lic y  boją się potęż­
nego ruchu pokoju, ale ty lk o  ci, 
k tó rz y  m ają m ilio n y  fun tów . 
N a tom iast o lb rzym ia  większość 
narodu angielskiego nie chce 
wc ,ny“ .

Stefan K lim czak  — rob o tn ik  
P ZZ w Sochaczewie tw ie rd z i: 
„F ro n t pokoju jest s iln ie jszy od 
niecnych m ach inac ji k a p ita li­
stów  i dlatego zwycięży. I I  Swia 
to w y  Kongres O brońców Poko­
ju  to potężny głos m ilion ów  
prostych ludzi w o ła jący o szczę 
ście dla siebie, swych dzieci i 
przyszłych pokoleń“ .

*
GRÓJEC. C h łop i ze wsi B u - 

dziszyn, gm. D rw a lew , w  pow. 
g ró je ck im  uczcili Kongres Po­
ko ju  przyśpieszeniem z łożenia 
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

Z o fia  Ś lusarczyk ze wsi Le- 
karcice-Parce le , posiadająca 2

rząd ludow y, k tó ry  tak  troszczy 
się o nas, chłopów, m oja córka 
nie m ogłaby te ra 2 uczyć się w 
gim nazjum . Oby ten Kongres 
zapobiegł wo jn ie , abyśm y m ogli 
spokojn ie żyć i pracować.“

NOW E M IA S TO . We wszy­
stk ich zakładach pracy, w  Pań­
stwow ych Gospodarstwach R ol­
nych i gromadach odbyły  się 
m asówki, na k tó rych  społeczeń­
stwo pow ia tu  nowom iejskiego 
m an ifes tu je  zdecydowaną wolę 
obrony pokoju, składa jąc liczne 
zobowiązania produkcyjne. O krę  
gowa m leczarnia w  ramach 
W art Pokoju w ykona ła  ju ż  plan 
roczny, da jąc ponadplanową 
produkc ję  w artości 15 tysięcy 
zł; załoga PGR M ontow o u ko ń ­
czy w y k o p k i i odstaw i bu rak i 
do 25 bm .; ch łop i grom ady Cza- 
chów ki podniosą o 50 proc. do­
stawę żywca.

D Z IA ŁD O W O . Robotnicy 20 
zakładów  pracy i ko le ja rze z 
parow ozow ni Iło w o  zaciągnęli 
W a rty  Pokoju. Ch łop i grom ady 
Księży D w ór nap raw ia ją  drogę, 
w iodącą do szkoły, co p rzyn ie ­
sie ponad 20 tysięcy zł oszczęd­
ności. We wszystkich 13 gospo­
darstw ach zespołu PGR Księży 
D w ór, — robo tn icy , na wniosek 
P io tra  Laskowskiego, postano­
w il i  założyć ko ła  TPPR  i wydać 
specjalne num ery gazetek ścien­
nych.

O grom ne zainteresowanie bu ­
dzi w ystaw a prac uczniów  szkół 
podstaw owych . w  D zia łdow ie. 
R ysunki, przedstaw iające n i­
szczycielskie sku tk i w o jny , oraz 
w ypracow an ia  na tem at w a lk i 
o pokój, świadczą, że m łodzież 
z Dzia łdow a w  pe łn i rozum ie 
sens w ie lk ie j sp raw y pokoju, (e)

jesteśm y dum ni, że ży jem y w 
k ra ju  dem okrac ji ludow ej, w 
k ra ju , w  k tó ry m  rząd i pa r­
tia  bron ią wszystkich p raw  i 
pe łnej n iezawisłości »robotni­
czych i chłopskich korespcnden 
tó w “ .

PRZEM YŚL. — Na maso­
wych zebraniach w  gromadach 
woj. rzeszowskiego chłop i dla 
uczczenia I I  Św iatowego K on - 
gi'esu O brońców Poko ju w W ar 
szawie zobow iązali się założyć 
nowe spółdzielnie p rodukcy jne

Na cześć Kongresu . zakładają 
spółdzielnie chłop i z M akowa 
(pow. Przemyśl), z grom ady 
O reLc  (pow. L 's k o ), z grom a­
dy Gaje (pow. Jarosław) i z

grom ady Sm erekaniec (pow. 
Gorlice).

Chłop: grom ady Gaje sk ie­
ro w a li do prezydium  I I  L . , ła ­
tce. ego Kongresu O brońców 
Poker w  W arszaw ie depeszę, 
w k tó re j piszą:

„M y , m ieszkańcy grom ady 
Gaje, w  gm in ie  M łyn y , pow. 
ja ros ław sk i, z radością i d u ­
mą w ita m y  posłów pokoju, 
I  rzyby łych  do W arszawy na I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców  
Pokoju. D la uczczenia K ongre ­
su postanow iliśm y zakończyć 
organizowanie spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  naszej grom adzie 
i r.-dać je j nazwę „P o k ó j“ .

(bł.)

80 tysięcy łódzkich robotnic , 
na Wartach Pokoju

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. Ł Ó D Z K IE G O )

..Wspólnie wywalczymy trwały pokój**
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. K A T O W IC K IE G O )

Masy pra ujące woj. k a to w i­
ckiego czczą I I  Św i'.to \Vy K o n ­
gres obradu jący w  W arszaw ie 
n w y m i osiągnięciam i p rodukcy j 
nym i.

W spania łym  dowodem e n tu ­
zjazm u społec ństwa śląskiego 
towarzyszące^ j rea lizac ji zoboy 
w iązań | 'ię ty c h  dla uczczenia 
I I  Św iatow ego Kongresu O broń 
ców  P oko ju  je s t w ie lk i sukces 
p ro d u kcy jn y  kopa ln i „G rodz iec“ 
odniesiony w łaśnie t.z ięki W ar­
tom  Poko ju . K opa ln ia  ta dn ia  
20 bm. o godz. 20.30 ja ko  p ie rw ­
sza w  P  Isce w ykona ła  roczny 
plan w ydobycia  węgla. Na u to - 

, czystym  zebraniu załoga kop a l­
n i u ch w a liła  jednogłośnie w ys ła ­
nie  lis tu  do Prezydenta RP ob. 
Bolesława B ie ru ta  z zapew nie­
niem , że zalega kopa ln i „G ro ­
dziec“ 'a ł trw a ć  będzie w 
pierwszych ?ze egach bu do w n i- 
czycb socja liz u i  obroriców 
pokoju.

W hu :e „F lo r ia n "  brygada ko 
b ie c a  pracująca na składzie l u ­
dy w ykona ła  406 proc. norm v

W artość dodatkowych p roduk­
c ji w szy .(k ich  .ak ła dó w  przem y 
słowych Śląska osiągnięte j W ta ­
mach W art P ' o ju  w  dniach 11 
i 13 bm. przekracza 800. tysięcy 
złotych.

&
W  w ie lu  zakładach przem ysło 

wych w o jew ództw a k a to w ic k ie ­
go odby ły  się wiece pokojowe. 
R obotn icy podkreśla ją  swą n ie ­
złom ną wolę w a lk i o pokój m a­
n ife s tu ją  w  rezołucjazh i listach 
do Kongresu zaufanie, ja k im  da 
rzą obradujących delegatów i 
sw oją pewność zwycięstwa idei 
pokoju.

M. in. załoga h u ty  „B a n k o ­
w e j“  w ys ła ła  lis t  do W andy 
W asilew skie j.

„D roga  towarzyszko Wando! 
-— piszą m. in. h u tn ic y  z „B anko  
w e j“ . Z Czerwonego Zagłęb ia od 
zahartow ane j w  w a lkach  k laso­
w ych  załogi naszej h u ty  p rzy jm  
b ra te rsk ie  p ro le ta riack ie  pozdro

W W idzew skie j Fabryce M a ­
szyn W łókienn iczych wszyst­
k ie  robotn ice zaciągnęły W ar­
ty  Pokoju. W yb itne  przo­
downice pracy, ja k  Czesława 
Banaśkiew icz (271 proc. norm y), 
M aria  B lewąska (230 proc.), 
M aria  Perek (229 proc.), M aria  
Pryczek (174 proc.), Franciszka 
K neb ie r (170 proc.) i W incen ty - 
na Radwan (157 proc.) jeszcze 
bardzie j podnosząc wydajność 
pracy, osiągnęły znaczne prze­
kroczenie dotychczasowych
norm.

W  Zakładach Przem ysłu, Ba- 
wełrfianego im . Szymańskiego 
robotnice, k tó re  dotychczas t y l­
ko z trude m  w y k o n y w a ły  swą 
normę, obecnie dz ięk i zacią­

gnięciu W art Pokoju, znacznie 
je  przekroczyły . T ak np. H e le­
na Zagozda podwyższyła w y ­
konanie sw o je j norm y z 98,3 
proc. do 106,4 proc.

W ZPB im . Dzierżyńskiego 
poważne osiągnięcia uzyska ły 
robotnice w ykończa ln i, m . in. 
Genowefa A ia rk ie w ic z  osiąga­
jąca dotychczas 259 proc. n o r­
my, uzysku je obecnie 263,7 
proc. •

W edług dotychczasowych 
sprawozdań przeszło 80.000 
łódzk ich  robo tn ic  zaciągnęło 
W a rty  Poko ju , przynosząc rea­
lizac ją  podjętych • zobowiązań 
w ie lo m ilion ow e  oszczędności 
naszej gospodarce. (bg)

w

Mili goście w Domu Kultury na Żoliborzu
Spotkanie delegatek na Kongres z członkiniami Ligi Kobiet

W ie lka  sala Dom u K u ltu ry  na I P ow itan iom  serdecznym nie 
Ż o libo rzu  rozb łys ła  św ia tłem  ma końca. Czeszki — W łoszki

Setki tysięcy złotych oszczędności i ponad­
planową produkcję dały Warty Pokoju

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. B Y D G O S K IE G O )

wienia. W ponure la ta  kryzysu, 
bezrobocia i faszyzmu T w o je  
czyny, T w o je  ks iążk i i a r ty k u ły  
dodaw ały nam otuchy, i uczy­
ły  w y trw a n ia . G dy im peria liśc i 
p rzyg o tow yw a li I I  w o jnę  św ia ­
tową. gdy sanacja zaprzedawała 
naszą oLzyznę h itle row com , Ty 
m ów iłaś  nam c w ie lk im  k ra ju  
Rad, pierwszym  państw ie rob o t­
n iczo-ch łopskim , k tó re  słowo 
„p o k ó j“  w yp isa ło  na swoich 
sztandarach. Gdy b u t h it le ro w ­
skiego żołdaka depta ł ziem ię 
polską, z da la dochodził nas 
T w ó j głos. M og liśm y w ytrw a ć , 
gdyż w iedzie liśm y, że b lis k i jest 
dzień zw ycięstw a boha te rsk ie j 
A rm ii Czerwonej i  że u je j bo­
ku u jrz y m y  fo rm u jące  się przy 
T  o im  czynnym  w spółudzia le 
pierwsze oddzia ły  ludowego w o j 
ska polskiego — D y w iz ji K o ­
ściuszkowskiej.

Ter.az znów jesteśm y na po-' 
s terunku — na fronc ie  w a lk i c 
najdroższą n-.m sprawę — o 
pokój. D la  nas jesteś żyw ym  
sym bolem  p rzy jaźn i polsko -  ra 
dzieckie j, gw aranc ji trw a łego  po 
ko ju  i naszego bezpieczeństwa. 
Przynosisz nam  pozdrow ienia 
bra terskiego narodu radzieck ie­
go, którego doświadczenia i o- 
siągnięcia są d la  nas n iew yczer 
paną ska. M cą w iedzy w  budów 
n ic tw ie  socjalizm u.

Z dum ą w ita m y  w  naszej b u ­
du jącej się socja lis tyczne j sto­
lic y  p rzedstaw ic ie li narodów 
ZSRR i •zyrzekam y Ci, T ow a­
rzyszko Wando, że ja k  źren icy 
oka, strzec będziem y’ p rzy jaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim ', że 
zawsze kroczyć będziem y jedną 
wspólną drogą, że w spóln ie  w y  
w alczym y po kó j“ .

y r j w  hucie „B a n k o w e j“  
zgrom adził p o n a d ’2 tys. osób i 
stał się o lb rzym ią  m an ifestac ją  
pokojową.

*

W  2.321 wiecach i zebraniach 
w  w o jew ództw ie  ka to w ick im  
w zię ło  udz ia ł przeszło m ilio n  
osób. (tep.)

R obotn icy bydgoskich fa b ry k  
i zakładów  przem ysłow ych m e l­
du ją  o w yko n a n iu  pod ję tych dla 
uczczenia I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  zobo­
w iązań p ro du kcy jnych :

K o le jarze  g rudz iądzk ie j paro­
wozow ni w dn. 19 bm. w yko pa­
l i  z nadw yżką zobowiązanie, po ­
legające na zaoszczędzeniu ma 
te r ia ló w  pędnych i sm arów. O - 
gólna w artość oszczędności w y ­
nosi 270 tys. zł.

Załoga P ap ie rn i N r 2 zameldo 
wała na masówce o w ykonan iu  
zobowiązań. W  zakładzie tym  o-

ko ło  400 ro b o tn ikó w  zaciągnęło 
W a rty  P oko ju  i w  ciągu k ilk u  
dni> w yp ro d u ko w a li on i 69 ton 
papieru ponad plan.

P racow n icy W łoc ław sk ich  Za­
k ładów  Techniczno -  N auko­
w ych zam eldow ali w  d n iu  20 
bm. o w ykonan iu  sto łu  opera­
cyjnego, k tó ry  zostanie przesła­
ny w  darze jednem u ze szp ita li 
w  boha te rsk ie j K ore i.

Ogólna w artość zrea lizow a­
nych ju ż  zobowiązań p ro d u k c y j­
nych p racow n ików  ‘ Bydgoskich 
W arszta tów  K o le jow ych  wynosi 
79.324.028 zł. (s.b.)

Rosną „sady pokoju“
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. L U B E L S K IE G O )

„To dla ulrwalenia pokoju*4
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. W R O C ŁA W S K 1E G O )

W A ŁB R Z Y C H . — K opaln ie  
zagłębia w a łbrzyskiego m e ldu ją :

O ddzia ł I I  kopa ln i „B o les ław  
C h ro b ry “  w  W ałb rzychu w yko ­
nał w  dn iu  18 listopada o godz. 
13.15 roczny p lan wydobycia.

W  walce o przedterm inow e 
w ykonan ie  p lanu w y ró ż n iły  się 
brygady zespołowe: Czesława 
Kusiona i  K azim ierza Z borow ­
skiego. Załoga tego oddziału 
Pod k ie row n ic tw e m  sztygara A l­
freda S tańkowskiego postanow i­
ła dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju wy 
dobyć doda tkow o 10.500 ton w ę­
gla.

D z ięk i zw iększeniu wydobycia  
Węgla na W artach P oko ju  w 
kop. im . Thoreza p rzew idu je  się 
W ykonanie p lanu rocznego w 
dn iu  22 listopada.

Do końca br. załoga te j kop a l­
n i zobow iązuje się dać ponad 
Plan 105 tysięcy ton węgla.

„T o  dla u trw a le n ia  poko ju “  — 
m ów ią górnicy

L E G N IC A  D ziew iarn ia  ręcz­
na Legn ick ich  Zakładów  Dzie­

w ia rsk ich  w yko na ła  z nadw yżką 
podjęte zobow iązania pokojowe: 
2000 gotow ych pu low erów  — 
m ęskich, dam skich i  dziecięcych.

Załoga Z ak ładów  O gn io trw a ­
ły c h  w  Ś w idn icy  na cześć I I  
Kongresu P oko ju  w ykona ła  plan 
roczny 16 bm . o godz. 10.30.

P racow n icy S pó łdz ie ln i Szew­
skie j im . O lg ina na W artach Po­
k o ju  wysoko przekracza ją n o r­
m y. Np. p racow n icy brygady 
tow . G utm ana w y k o n u ją  165 
proc. norm y, pracow nicy k ra -  
ja ln i — 160 proc. no rm y, cho­
le w k a m i — 165 proc. no rm y, rę ­
ka w iczka m i — 124 proc., w a r­
sztatu zam ówień — 130 proc., 
dzia łu  ga la n te rii skórzanej — 
195 proc. P raw ie  50 proc. praco­
w n ikó w  zaciągnęło in d y w id u a l­
ne W arty  Pokoju. Tow. S zynk- 
man w yko nu je  220 proc. norm y, 
tow  i Rozdział 220 proc., tow  
P ik  — 200 proc., tow. M apusie- 
w icz — 200 proc., tow. Biegun 
— 170 proc., tow. Lu tek  — 150 
proc. (J.D.)

O brady Kongresu dobiegają 
końca, lecz tem po pracy na 
W artach P oko ju  stale się wzma 
ga.

W  w ie lu  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jn ych  na Lubelszczyźnie 
powstają wspólne sady, k tó re  
nazwano sadami pokoju. Tak 
np. członkow ie spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  H o iobnie (pow ia t 
w łodaw ski) ju ż  za łoży li swój 
sad i zakończyli ca łkow ic ie  o rk i 
jesienne, w yko nu jąc  ty m  zobo­
w iązan ia  podjęte d la  uczczenia 
Kongresu.

615 drzewek owocowych na 
obszarze 5 ha zasadziła w  ok re ­
sie trw a n ia  Kongresu spółdziel 
n ia  p rodu kcy jna  w  Dębach (po 
w ia t Tomaszów) i taką samą 
ilość — Łazowa oraz R usiły.

Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  im. 
Tadeusza Kościuszki w  T arno - 
gordzie (pow. B iłg o ra j)  kończy 
dziś o rkę  jesienną. Cała groma 
da T arnow o la  budu je  wspóln ie 
drogę»Józefów — Osuchy, chcąc
ją  ca łkow ic ie  ukończyć do 
bm.

N ieprze rw an ie  zjeżdżają się 
do p u n k tó w  skupu zboża w y ła ­
dowane wozy.

P aństwow e Z ak łady  Zbożo­
we, oceniając dotychczasowe wy 
n ik i skupu, orzekły , że dzięki 
„dn iom  zbożowym “  dla  uczczę 
n ia  Kongresu — plan skupu na 
lis topad w  w oj. lu be lsk im  bę­
dzie znacznie przekroczony.

*
Cała uwaga społeczeństwa Lu 

belszczyzny skupiona jes t w o­
k ó ł obrad Kongresu. A by  wypo 
w iedżi delegatów m ogły dotrzeć 
wszędzie — g ru py  propagandzi 
stów pom agają w  ko lportażu

prasy, o rgan izu ją  wspólne s łu ­
chanie rad ia  itp . M, in . grono 
nauczycie li szkoły podstawowej 

! w a_ B iłg o ra ju  opracow uje  co­
dziennie d la  uczniów  spraw o­
zdanie z przebiegu obrad K o n ­
gresu; pracow nica sklepu GSCh 
w  M arkuszow ie, Helena M aras 
k o lp o rtu je  prasę wśród ch ło ­
pów nie posiadających rad ia .

*
W  dalszym  ciągu do prezy­

d ium  Kongresu p łyną  lis ty  od 
m łodzieży, k tó re j dzieciństwo 
za tru ła  w o jna .

„W  czasie osta tn ie j w o jn y  — 
pisze do Kongresu Zygm uś W ój 
c ik ,’ uczeń IV  k la s y  szkoły pod­
stawowej w  L u b a rto w ie  — zgi 
ną ł m ój ta tuś i dwóch braci. 
Cieszę się, że ty lu  ludz i z całe­
go św iata radzi w  W arszawie, 
aby nie by ło  w ięcej s ie ro t i aby 
m oja  m am usia w raz ze mną mo 
gfą spokojn ie  żyć, a ja  żebym 
m ógł w  spokoju uczyć się i pra 
cować dla  P o lsk i soc ja lis tycz­
n e j“ .

M łodzież w ie  — za k im  stoi
siła.

U czn iow ie z Krasnegosta- 
w u piszą: „N iech  w yra z  „w o j­
na“  zgin ie na w ie k i z h is to r ii. 
Za m iłu ją c y m i pokój pójdzie ca 
ły  roboczy naród, a za zdra jca ­
m i k to  pójdzie? G arstka, k tó ra  
ży je  z w yzysku i lu dzk ie j k rw i. 
Na n ic  n ie  przyda się im  się 
bomba atomową, n ic nie pom o­
że a rm ia  zachodnio -  niem iec­
ka, n ic n ie  zdzia ła ją  do la ry, w y 
ciśnięte z lu dzk ie j k rw i i potu.

Zw racam y się do m łodzieży 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , aby 
w zię ła  m asowy udzia ł w  walce 
o po kó j“ , (ar)

Walkę o pokój łączymy nierozerwalnie z pracą 
nad pogłębieniem przyjaźni polsko-radzieckiej

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N Ą  Z  W O

Krzepnie sojusz roboluiezo-ehłopski
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. Z IE L O N O G Ó R S K IE G O )

RZESZÓW  — w Rzeszo­
wie odbyła się narada kores­
pondentów robotniczo - ch łop­
skich z terenu w ojew ództw a.

Uczestnicy narady w Uście 
do P rezyd ium  I I  Światowego 
R' gresu Ot ońców P oko ju o- 
swiadczają między innymi; 
«Dołożymy v*szelkieb starań, 
Py w całym woj. rzeszowskim

R Z E S Z O IY S K IE G O )

idea pogłębienia p rzy j źni pol- 
sł. - radzieck ie j ogarnę!5» n a j­
szersze n r  'y naszego społeczeń 
stwa. Pracę nad pogłębieniem 
p rz j jaźn i polsko -  radzieck ie j 
łączyć będziemy n ierozerw a ln ie  

w a ik t. o pokój, k tó re j g łó w ­
nym  bastionem  jest Zw iązek 
R adziecki“ .

„Z apew n iam y Kongres, iż

W  dalszym  ciągu na p ływ a ją  
m e ldu nk i o w yko n a n iu  zobo­
w iązań, pod ję tych d la  uczcze­
nia ' I I  Św iatow ego K ongresu 
O brońców  Pokoju.

Załoga PZB n r  12 Iła w ie  
w ykona ła  p lan roczny. P raco­
w n icy  PZGS G łogów, do dnia 
18 bm, w yko n a li p la n 'sku p u  zie 
m n iakó w  d la  św iata pracy, 
przekracza jąc zobowiązanie o 13 
proc. Cegie ln ia n r 1 w  Jasieńcu 
w ykona ła  p lan roczny. G rom a­
dy Ż a rk i Małe, Bożenów, K on in  
Żagański w  te rm in ie  odstaw iły, 
na dw yżk i zboża. G rom ada Brzeg 
G łogow ski zobowiązała się ao- 
ra A 40 hekta rów  dośw iadczal­
nego poletka..

Na w iecu  w  grom adzie K lucze 
pow. G łogów, M icha ł K a m iń ­
ski pow iedzia ł:

„K rz y s ta ją c  z doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego, zie • 
m y podnosić wydajność naszych 
pó l“ . M a ło ro ln y  chłop 1 lachow ­
ski m ó w ił: „W  walce -  i okó j 
sojusz robotn iczo-ch łopsk i .e- 
szczć bardzie j się um ocn i“ .

M ieszkańcy grom ady Jamno,

pow. Sulencin, w y s ła li na rę ‘e 
delegatów koreańskich lis t, w  
k tó ry m  m. in. czytam y:

„M y , k tó rzy  przeżyliśm y cięż­
k ie  la ta oku pa c ji h itle ro w s k ie j, 
w iem y ja k  droga je s t wolność. 
W ierzym y gorąco, że b lis k i jest 
dzień, k iedy  nad Wasz5, męczeń 
ską ojczyzną rów n ież zabłyśnie 
ju trze nka  w olności i po ko ju “ .

Tkaczka M aria  F a jko w rka , 
m łodzieżowa p rz o d o w n ik  jjracy  
„P o lsk ie j W e łny“  w  Z ie lone j Gó 
rze, zaciągając W artę  P oko ju  zo 
bowiązała się w ykonać dodatko­
wo 200 m tkan iny .

„Dziś zam eldowałam  o w y k o ­
naniu swoich zobowiązań — o- 
św iadczyla Fa jkow ska  w  dn. 21 
bm. — Cieszę się bardzo, że i 
ja  swoją pracą p rzyczyn iłam  się 
do u trw a le n ia  po ko ju “ .

P racow n icy rozdzie ln i prenum e 
ra tu ry  zakładowej P P K  „R u ch “  
w Z ie lone j Górze pos tanow ili do 
20 bm. zdobyć nowych czyte l­
n ikó w  prasy radzieck ie j. W k re  
słonym  te rm in ie  zobowiązanie 
swoje w yko n a li w  110 proc.

(Kas.)

bakardy nadając je j nazwę 
„S pó łdz ie ln ia  I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców P oko ju “  
Nową spółdzie ln ię p rodu kcy jną  
założyło rów nież 36 ch łopów  z 
grom ady P on ia tów  i Dolice.

Z całego pow ia*u na p ływ a ją  
nadal m e ldunk i o pom yślnej 
rea lizac ji pod ję tych zobowiązań. 
Robotn icy F a b ry k i F ilcó w  w 
Dębnie pe łn iąc W a rty  P oko ju 
w ykonu ją  średnio 140 proc. 
norm y.

P iekarn ia  spó łdz ie ln i „Jed ­
ność“  w  B a rlin k u  podniosła w y ­
dajność o 20 proc., a cuk ie rn ia  
— o 25 proc

W pow. s ta rogardzk im  na 
W artach P oko ju stanęli rob o t­
n icy 6 zakładów  pracy, 22' PGR 
oraz ch łop i 22 grom ad w ie j­
skich i 6 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych.

R o ln icy w  pow. p y rzyck im  z 
W ierzb ina postanow ili d la  u- 
czczenia Kongresu P oko ju  u - 
kończyć om ło ty  do dn ia 25 
grudnia.

P racow nicy Techn icznej O b­
sługi R o ln ic tw a  w  L ip ianach 
zobow iązali się w ykonać roczny 
plan p ro d u kcy jn y  do 23 lis to ­
pada. (ws)

W arly Pokoju 
na pełnym morzu

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  
Z  W O J* G D A Ń S K IE G O )

Ponad 360 tys. m ieszkańców 
m iast, m iasteczek i  grom ad w ie j 
skich w o j. gdańskiego m a n ife ­
stow ało w  ub. n iedzielę na czesc 
pokoju.

E LB LĄ G . — P rzodow n ik  p ra  
cy Z ak ładów  M echanicznych im . 
gen. Św ierczew skiego tow . J. 
K opersk i z łoży ł na masówce 
sprawozdanie z re a liza c ji swych 
zobowiązań. • p ro du kcy jnych  na 
cześć Kongresu, k tó ry c h  w a r­
tość w yn ios ła  497 zł.

TCZEW . — Załoga P om or­
skie j F a b ry k i G azom ierzy w  
Tczewie m eldu je , że zaciągnę­
ła  W a rty  P oko ju  we w szyst­
k ich działach, dz ięk i czemu pod 
niosło się w ykonan ie  norm  od 
5 do 25 proc., zarówno in d y w i­
dua lnych ja k  zespołowych. I 
tak  tow . B ernard  L ip k a  z dzia­
łu  mechanicznego podniósł w y ­
dajność pracy z 260 proc. na 
280 proc., a tow . B oles ław  K o ­
z ik  z 138 na 198 pąoc. W  d z ia ł;  
pras tow . Helena L iców na — 
ze 189 na 184 proc. norm y.

24 zobow iązania brygadow e 
oraz w ie lka  ilość in d y w id u a l­
nych. złożonych przez k o le ja ­
rzy  W arszta tów  ’G łó w n y c h  w 
G dańsku, dadzą około 100 tys. 
zł oszczędności.

P racow n icy p rezyd ium  W RN 
zobow iązali się w ykonać w  cza­
sie trw a n ia  Kong»'et;u doda tko­
we prace w artośc i 77 tysięcy 
Zł.

(i. k.)

G D A Ń S K . - -  M arynarze, 
zna jdu jący się w  podróżach da 
lekom orsk ich  rów n ież p rz y łą ­
czy li się do pracy, k tó rą  tę tn i 
ca ły nasz k ra j,  na cześć poko­
ju . A  oto co pisze o W artach 
P oko ju  na s(s „H e l“  K az im ie rz  
K ochm ański, red ak to r gazetki 
pokładow ej.

„O  b ru ta ln ych  szykanach rzą 
du angielskiego un ie m o ż liw ia ­
jących obrady Kongresu Poko­
ju  w S he ffie ld  dow iedzie liśm y 
sie w  Kopenhadze. Już naza­
ju tr z  w ieczorem , z in ic ja ty w y  
naszej organizacji; p a rty jn e j od­
b y ła  się uroczysta m asówka za 
łog i, na k tó re j postanow iliśm y 
g rem ia ln ie  rozpocząć g ru n to w ­
ną konserw ację s ta tku  ju ż  w 
drodze pow ro tne j do G dyn i, a- 
by  skrócić czas posto ju  w  p o r­
cie.

15 listopada, w  przeddzień o- 
b rad  Kongresu, ju ż  od same­
go rana zaw rzała praca.

Pogoda b y ła  sztorm ow a — 
wysoka fa la , mgła.

P rzy  ta k ie j pogodzie, na roz­
ko łysanym  m a łym  sta tku  prze­
prow adzić  m alow anie  „B a u ­
m ów “  i  konserw acje 7 ła ńcu ­
chów topenantow ych, to n ie  la ­
da sztuka. Tow . C habinka, I o - 
f ice r, z w ija ł się jednak  żw a­
wo, p rzy  pom ocy K ochm ańskie­
go —  asystenta.

Tow . G ronert, k tó ry  na m a­
sówce zobow iązał się pom alo­
wać jeden maszt, po rw any o - 
gó lnym  entuzjazm em  p rzy  po­
m ocy tow . W ójcickiego pom a­
lo w a ł w szystk ie  maszty.

Już  w  p ierw szym  d n iu  p e ł­
n ien ia  W a rty  P oko ju  na s/s 
„H e l“  gotowe b y ły  2 m aszty i 
2 ko lum n y, zakonserwowane 3 
łańcuchy, pom alowana ru fa  
nadbudów ki, w yszorow any po­
k ład . K ie d y  po jecha liśm y do 
G dyn i 80 proc. prac konserw a­
cy jn ych  by ło  zakończonych.

Nasz czyn kongresowy w  po­
staci 770 roboczo-godzin da ł w 
sum ie 4 tys. z ł oszczędności.

Sls „H e l“  w yko na ł ju ż  rocz­
ny  p lan re jsów  (15 re jsów ) i o - 
becnie w yko nu je  zobowiązanie 
prze jechania do końca roku  25 
re jsów . K onserw acja s ta tku  
podczas podróży przyśpieszyła 
rea lizac ję  poprzedniego zobo-

w ie lu  lam p. O rk ies tra  gra polo 
neza.

Burzą ok lasków  w ita ją  k o ­
b ie ty  polskie, a k ty w is tk i W ar­
szawskiej L ig i K ob ie t, p rz y b y ­
łe na urządzone przez nie przy  
jęcie, de legatk i na I I  Kongres 
Pokoju.

W śród delegatek zna jd u ją  się 
czołowe przyw ódczynie św ia to ­
w e j a rm ii obrońców pokoju. 
Jest m a tka  s łynne j Z o ji K osm o- 
dem iańskie j — Łu b ó w  Kosm o- 
dem iańska i p rzedstaw ic ie lka  
bohaterskich kob ie t koreańskich 
Pak Den-a i. Jest w y b itn a  re ­
w o luc jon is tka  M arie  W a illa n t 
C o u tu rie r, A ńha Seghers w ie l 
ka p isarka dem okra tycznych 
N iem iec, E leanor B urns, de le­
gatka kom unis tyczne j p a rtii 
A n g lii. Jest A v ra  Partsa ligond 
.— pa rtyza n tka  grecka i Vass 
Ivonne  przewodnicząca Demo­
kratycznego Z w iązku  K ob ie t 
W ęgierskich, k tó ra  ja k o  13-le t- 
nie dziecko, pod re a k c y jn y m i 
rządam i obszarn ików  i k a p ita ­
lis tó w , m usia ła  ju ż  iść* do fa ­
b ry k i.

— D u n k i — C h in k i ściskają 
b ra te rsk ie  d łonie.

W ie lka  jes t s iła  pokoju. W 
jedne j, w ie lk ie j a rm ii kroczą o- 
bok siebie: C h inka  L u  T su-i. 
m ieszkanka A lg e ru  — A icha 
D a liley , m urzynka  Jackie  Clack. 
p isarka z Damaszku F a lak Ta- 
razi.

— T a k ie j s iły , ja k  s iła lu dz i 
zjednoczonych w  walce o po­
k ó j nie znał jeszcze św ia t -y  
mówi- pani Lap ie rre .

K o b ie ty  p rzyb y łe  z różnych 
k ra jó w , a szczególnie ta r w  k tó ­
rych  o jczyźnie wolność jest 
ty lk o  d ia  ludzi pragnących roz­
poczęcia nowej w o jn y , kob ie ty  
z tych k ra jó w  są wzruszone. 
Mogą m ów ić śm ia ło  i głośno o 
poko ju  w  w o lne j Polsce, wśród 
wolnego narodu.

U roczysty pełen wzruszenia 
nastró j wzmaga się, gdy de le­
ga tk i w ęgierskie  w  im ien iu  de­
m okratycznego Z w iązku  K ob ie t 
W ęgierskich o fia ro w u ją  Zarzą­
dow i G łów nem u L K  p iękn ie  
ha fto w an y  proporczyk.

W  serdecznej atm osferze m i­

ja ją  godziny na p rzy jęc iu  zor­
ganizowanym  przez W arszaw­
ską Ligę Kob ie t. K ob ie ty  w y ­
m ien ia ją  m iędzy sobą pa m ią t­
k i, znaczki, chusteczki.

O to c h w y c iły  się za ręce Czesz 
ka i Szkotka. Tańczą lu d o w y  
tan iec szkocki. Dołączają się 
do nich skośnookie C h in k i i  
ciem nowłose B e lg ijk i.

Spaceru ją pod rękę P o lk i i  
F rancuzki. Już są dob rym i zna 
jo m ym i. Choć rząd pani L a p ie r­
re rob i wszystko, żeby znisz­
czyć tę p rzy jaźń  — to idea po­
ko ju  nie zna granic  ani zaka­
zów.

— Jest nas dużo, dużo lu d z i 
pragnących pokoju. Dużo m a­
tek. d la  k tó rych  spokojna p rzy ­
szłość ich dzieci jes t na jw aż­
niejszą sprawą — m ów i śn iado- 
skóra A rabka.

I  w szystkie  kob ie ty , k tó re  się 
tu dziś spo tka ły , tak  ja k  ona, 
nieugięcie w yraża ją  sw o ją  wo* i 
lę pokoju, pragną aby każdy j 
człow iek m ógł z ufnością pa - i 
trzeć w  przyszłość, budować 
szczęśliwe ju tro  d la  swych dzie i 
ci.

(sz)

Odzieżowcy i włókniarze, delegaci 
na I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju 

w gościnie u polskich towarzyszy
20 bm. Zw iązek Zaw odow y 

Odzieżowców i Zw iązek Zaw o­
dow y W łókn ia rzy  u rządz iły  spo­
tkan ie  z delegatam i na I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres O brońców  Poko­
ju , k tó rzy  albo p ra cu ją  w  prze­
m yśle w łók ienn iczym  czy odzie­
żow ym , a lbo też są a k ty w is ta ­
m i zw iązków  zaw odowych te j 
branży.

Spotkanie nastąp iło  w  Sali 
K o lu m n o w e j CRZZ. P rz y b y li na 
n ie: w iceprzewodniczący CRZZ 
i sekfe ta rz generalny M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia Zw . Zaw. 
W łókn ia rzy  tow . B u rsk i, prze­
wodniczący Zw . Zaw. Odzieżow­
ców tow. K ow a lsk i, p rzew odn i­
czący Zw . Zaw. W łó kn ia rzy  tow. 
K rzyw a ń sk i oraz Budow niczy 
P o lsk i Ludow e j tow . W. Gości- 
m ińska. Na spotkanie p rzyby ło  
k ilk u n a s tu  delegatów z 12 
państw. W śród delegatów Zw . 
Radzieckiego poznajem y znane­
go rac jona liza to ra , w łókn ia rza  
Czutkicha.

W  rozm owach, delegaci z 
państw  kap ita lis tycznych  przed­
s ta w ia li c iężkie w a ru n k i pracy, 
w  ja k ic h  zna jdu ją  się w łó k n ia ­
rze i odzieżowcy w  tych  pań­
stwach. P ro s ili rów n ież  o n ie ­
pu b likow an ie  ich nazw isk, gdyż 
może to ściągnąć na n ich  do­
da tkow e prześladowania.

Delegat H iszpan ii opow iadał 
o walce podziem nych zw iązków  
zawodowych o podstawowe p ra ­
w a robotnicze, m im o ciągłych 
szykan i prześladow ań ze s tro ­
ny d y k ta tu ry  Franco.

Delegatka H industanu , szcze­
góln ie serdecznie dziękowała 
naszym zw iązkow com  za pomoc, 
k tó rą  okazał po lsk i św ia t pracy 
robo tn ikom  i chłopom  h in d u ­
skim .

•
B yło  to po raz p ierw szy, k ie ­

dy Polacy p rzys ła li pieniądze 
na zorganizowanie obrony na 
procesie chłopów, k tó rzy  u rzą ­
d z ili powstanie w  okolicach 
B om baju.

Po raz d ru g i zw iązkow cy p o l­
scy pom ogli s tra jk u ją c y m  ro ­
bo tn iko m  B om baju w  czasie 
długiego, bo trw a jącego 2 i  pó ł 
m iesiąca, s tra jku .

Polscy zw iązkow cy zapozna­
w a li de legatów z państw  k a p i­
ta lis tycznych  ze zdobyczami w

zakresie rac jon a lizac ji i metod 
p racy oraz osiągnięciam i socja l­
nym i i zdrow o tnym i.

Na zakończenie spotkania po l-

swych gości p ięknym i, różnoko­
lo ro w ym i chustkam i, oraz znacz 
kam i M iędzynarodow ego Zrze­
szenia Zw . Zawodowego W ló k -

scy zw iązkow cy obdarow a li I n iarzy.

3 grudnia — Narodowy Spis 
Powszechny

Zgodnie z rozporządzeniem  j czych, leśnych, rybnych  i hodo- 
Rady M in is tró w  "z dn ia  26 l ip -  w lanych , 5) Spis zw ie rzą t gO'
ca 1650 r. (Dz. U. R. P. N r  32, 
poz. 293) w  d n iu  3-go g rudn ia  
br. na teren ie Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j p rzeprow adzony będzie 
N arodow y Spis Powszechny.

Spis obejm ie w szystk ie  oso­
by  m ieszkające i  p rzebyw a ją ­
ce czasowo na teren ie P o lsk i w  
okresie przeprowadzan ia akc ji 
spisowej t j .  o pó łnocy z dn ia 
2-go na 3-go g ru dn ia  b r. p rzy  
czym obow iązkow i spisu podle­
ga każdy, bez względu na to 
czy w  m omencie spisu obecny 
będzie w  m ie jscu zam ieszkania 
czy też czasowo nieobecny.

N arodow y Spis Powszechny o - 
be jm u je : 1) Sf)is ludności z u - 
w zg lędnien iem  zawodu, 2) Spis 
zam ieszkanych m ieszkań, 3) 
Spis zam ieszkanych n ie rucho­
mości, 4) Spis gospodarstw  ro l­
nych, ogrodniczych, sadow ni-

spodarskich (poza gospodar­
s tw am i ro lnym i).

Spis przeprowadzany będzie 
na odpow iedn ich fo rm u la rzach  
ł  wg. in s tru k c ji w ydanych  
przez Generalnego Kom isarza 
Spisowego.

Kom isarze Spisow i rozpoczną 
swe czynności wstępne w  d n iu  
2 g rudn ia  br. O dpow iedzi na 
py tan ia  podane w  fo rm u la ­
rzach po w in ny  być ścisłe, w y ­
czerpujące i zgodne z praw dą.

Szczegółowe przepisy d o ty ­
czące osób, k tó re  w in n y  udzie­
lać odpow iedzi na pytan ia  za­
w a rte  w  form u la rzach  sp isc- 
wych oraz spraw  zw iązanych 
z przeprowadzeniem  a k c ji sp i­
sowej na teren ie W arszawy, do 
w iadom ości pub liczne j w  ob­
wieszczeniu P rezyd ium  Rady 
N arodow ej m. st. W arszawy.

Dalsze zakłady pracy stolicy 
rozpoczy na ją przed ter m i n o w o 
pracę według nowych norm

Coraz w ięcej załóg w arszaw ­
skich fa b ry k  przem ysłu m eta ­
lowego postanaw ia d la  uczcze­
nia  I I  Ś w iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  przejść ;esz- 
sze w  bieżącym  m iesiącu, za­
m iast od 1.1.1951 r., na pracę 
w g now ych norm .

W  dn iu  21 bm. rozpoczęła 
pracę na now ych norm ach za­
łoga Z ak ładów  W ytw órczych  
M a te ria łó w  Teletechnicznych —  
T l i .

Załoga P o lsk ich  Z ak ładów  
O ptycznych postanow iła  przejść 
na nowe no rm y w  dn iu  25 bm.

Osiągnięcia budownictwa 
w Sochaczewskim

Spółdzielnia „Kongresu Pokoju“
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W O J. S Z C Z E C IŃ S K IE G O )

spó łdz ie ln i p rodukcy jDla zadokum entowania so li­
darności z m asowym  ruchem  
pokoj . i obradam i Kongresu, 
chłop, w ie lu  gromad woj. szcze­
cińskiego przyspieszają zak ła­

danie 
nych.

W pow. G ry fic e  spółdzie ln ię 
p rodu kcy jną  i y  typu  zorgan i­
zow ali ch łop i ’z grom ady R y-

w iązan ia — w y k o n a r A  planu 
re jsów  naszego s ta tku  p fy w a ją - 
cego w  służbie poko ju ".

Podobne,zobow iązania podję­
ły  i w yko n u ją  rów nież załogi 
innych  s ta tków  po lsk ie j f lo ty : 
sls „B y to m “ , „T o b ru k ” , „W ie ­
lu ń "  i inne.

(ms)

' R A D I O
C Z W A R T E K  23 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 n i. 

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a J u tro  
23.10) S y g n a ł czasu 11.57; W ia d o ­
m o śc i 6.30 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00; 
G im n a s ty k a  6.55.

5.55 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.50 K o m u ­
n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 6.10 W szech­
n ic a  R a d io w a ; 6.50 P o lska  p ieśń  
m asow a ; 7.05 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
8.05 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 8.55 W szech­
n ic a  R a d io w a ; 9.15 T a ń c e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w ; 9.35 W ieś  ta ń c z y  i  ś p ie ­
w a ; 9.50 „ W ę g ie l"  — ode. p ow . S c i- 
taor -  R y ls k ie g o : 10.10 A u d . d ia  
p rz e d s z k o li;  10.20 P ie ś n i lu d o w e ; 
10.50 In ło r m a c je ;  10.55 A u d . d la  k i.  
I I I  — IV :  11.15 G ła z u n o w  — m u z y k a  
b a le to w a ; 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ;
12.15 P ie ś n i p o ls k ie ; 12.30 A u d . d la  
w s i;  12.55 N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.23 
P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 P o­
g a d a n k a  n a u k o w a : 16.30 K o m p o z y ­
to r  T y g o d n ia  — S e rg iu sz  P ro k o f ie w :
17.05 P o g a d a n ka  z c y k lu :  „S y lw e tk i  
d z ia ła c z y  p o s tę p u " ; 17.20 R e z e rw a ;
18.00 D ia  każde g o  coś m iłe g o ; 19 00 
A u d . d ia  m ło d z ie ż y ; 19.15 A u d . d la  
k o b ie t w ie js k ic h :  19.30 K o n c e r t  pod 
d y r . O rz e c h o w s k ie g o ; 20.55 „O p o ­
w ie ść  o  B e e th o c e n ie "  — O a r tk o w -  
s k ie g o ; 21.40 W szechn ica  R ad io w a :
22.00 R e ze rw a ; 22.30 N a d o b ra n o c ;
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na ju t r o  
23.55; S y g n a ł czasu 3.13; W ia d o m o ­
ś c i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.15 20.00 23.00; 
G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.30 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.53 K o m u n i­
k a t m e te o ro lo g ic z n y ; 6.15 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 7.20 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a :
8.05 P rz e tw a ; 13.30 A u d . d la  k l.  
111—IV ;  13.50 U tw o ry  na a ltó w k ę ;
14.15 „ P a m ię tn ik i  z o k re s u  p o w s ta ­
n ia  lis to p a d o w e g o " ; 14.30 K o n c e r t 
d la  s z k ó ł; 15.10 M u z y k a ; 15.20 Re­
z e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 15.50 Z a g a d k i m u z y c z n e ;
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 Re­
z e rw a ; 16.45 R óżne ze spo ły  w o k a l­
n e ; 17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ;
17.20 R eze rw a : 18.15 P o p u la rn e  u tw o ­
r y  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 18.30 
A u d . l ite ra c k a ;  18.45 P io s e n k i ra ­
d z ie c k ie ; 19.00 W szechn ica  R a d io ­
w a ; 19.20 M u z y k a  lu d o w a ; 19.45 O d­
p o w ie d z i f a l i  49; 19.55 P o lska  p ieśń  
m a sow a ; 20.45 M u z y k a  o p e ro w a ; 21.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.00 R ezer­
w a ; 22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  C a jm e - 
ra ; 23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  sobie  
m o ż liw o ś c i z m ia n  w  p ro g ra m ie ,

Pow ia tow e P rzedsięb iorstw o 
Budow lane w  Scchaczewie, dzia 
ła jące dopiero od lipca  b r „  m o­
że się już  poszczycić pow ażny­
m i osiągnięciam i. P rzedsięb io r­
stwo p row adzi obecnie budowę 
obory i s ta jn i w  spółdzie ln i pro 
d u kcy jn e j K oz łów  B iskup i. W 
A nd rze jow ie  D u ran ow sk im  od­
dano ju ż  do uży tku  oborę na 50 
szt. byd ła  a do 15 g ru dn ia  zo­
staną oddane do uży tku  2 do­
m y m ieszkalne.

W spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
Łazy przeprowadzono rem onty  
obór, ch lew n i, s ta jn i oraz m aga­

zynu zbożowego. Została ju ż  u - 
kończona budowa szkoły w  
K urd w a now ie , k tó ra  będzie od­
dana do uży tku  do 3 i b r '.  W 
najb liższych dniach będzie ukoń 
iz o n y  m agazy m a te ria łó w  pęd­
nych d la  PO M  w  Teresinie.

W pracy w y ró żn ia ją  się: cie­
śla Bolesław  Nowalf, k tó ry  w y ­
rab ia  140 proc. norm y, m u ra rz  
K lem ens Przybysz, k tó ry  p rzv  
tyn ko w a n iu  szkoły w  K u rd w a ­
now ie  w yko nu je  125 proc. n o r­
m y a jednocześnie za jm u je  się 
szkoleniem  fachow ym  i w yu czy ł 
ju ż  fachu dw ie  osoby. ( ik )

Siedleckie zakłady pracy meldują 
« przekroczeniu planu rocznego
W iele zakładów  pracy w  Siedl 

cach w ykona ło  przed te rm inem  
roczny p lan p ro d u k c ji p ie rw ­
szego ro ku  P lanu  6-letniego, a 
n iek tó re  znacznie go ju ż  prze­
kroczy ły .

M ie js k i Z ak ład  W odociągów 
i K a n a liz a c ji w yko na ł plan rocz 
n y  ju ż  1 lis topada w  104,4 proc., 
rzeźnia — w  100 proc. Państwo 
we W arszawskie Z ak łady  G ra ­
ficzne w  115 proc., Podlaska 
S pó łdzie ln ia  P racy Szewców i 
C ho lew karzy w yko na ła  roczny 
p lan  p ro d u k c ji obuw ia  w  131 
proc., a D yrekc ja  W arszaw skie­
go R e jonu P rzem ysłu  Leśnego, 
łącznie z po d leg łym i je j zak ła ­
dam i i ta r ta k a m i — w  104 proc.

N a jw cześnie j p lan  roczny w y 
kona ł W ydz ia ł K o m u n ika cy jn y  
p rzy  P ow ia to w e j Radzie N a ro ­
dowej, bo ju ż  4 października 
Do końca br. p racow nicy drogo­
w i tego w yd z ia łu  zobow iązali 
się p lan  roczny znacznie prze­
kroczyć.

Również w ie le  p lacówek h u r ­
tow ych  i  de ta licznych hand lu  u - 
spoiecznioncgo w ykona ło  do 1 
lis topada p lan roczny w  skupie, 
ja k  i rozprow adzeniu tow arów . 
C entra la  Spożywców w ykona ła  
w  tym  te rm in ie  plan roczny w  
120 proc., C entra la  M ięsna w  ’ 25 
proc., C entra la  Pap iern icza — 
w  120 proc.

D zia ł W ełny C e n tra li Teksty l 
ne j w yko na ł p lan  w  103 proc., 
D zia ł B aw e łny  i  Jedw abiu  — w 
101 proc., C entra la  Skórzana o- 
siągnęla 122 proc. planu. Centra 
la Rybna 110 proc., Dom Książ 
k i 120 proc. oraz sklepy deta­

liczne C e n tra li T e k s ty ln e j’ — w  
115 proc. p lanu rocznego.

W innych  zakładach p lan w y ­
konany zostanie pod koniec bm. 
Do przyśpieszenia w ykonan ia  
p lanu rocznego p rzyczyn iło  się 
przede wszystk im  szeroko roz­
w in ię te  w spó łzaw odn ictw o p ra ­
cy. (acz)

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite ! C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  Ro­

b o tn icze )
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a *  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

w ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r Nacfeelny 

8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R e­
d a k c j i  8-82-28 D z ia ł p rop a g an  
dv 8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-3C 
D z ia ł K r a j o w y  8-65-24 D z ia ł za 
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekono- 
m ie rn y  7-34-to D z ta l k u ltu ra ln y  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  ) in t e r ­
w e n c ji 8-65-28 D z ia ł m le js lu  

8-71-82.
C e n tra la : 7-01 -21. 1-01-22 8-51-04 

9-57-62. 8-82-28
Telefony n ocn e : R e d a k to r nocny 
1-57-82 R e d a k to r te c h n ic z n y  

1-01-21 S e k re ta r ta t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y im u ie  PPK 
.R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a  PI 

T rzech  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w K ra ­
lu  4 zl 50 g r. p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na le rien  adres 
o a r ty ln a  2 z l 25 g r. zagra n iczna  

« zl.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009.

P rzy  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja .  W arszaw a , o l 

K m e w s k ie g o  9. re t 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re 

k ła m  i O g łoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego .
Z B-126785
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Bojownicy o pokój wszystkich krajów, wszystkich kontynentów
Sylw etki delegatów zagranicznych na I I  Św iatow y Kongres Obrońców Pokoju

M y, lu d z ie  s z tu k i
Piękna, pa tria rcha lna  twarz, 

duże, czarne oczy, długa ’a 
broda W ład im ira  D ym itrow a 
rw ra ca ją  powszechną uwagę de 
legatów na sali.

70-le tn i W ła d im ir D ym itrow , 
to  jeden z na jw yb itn ie jszych  
m alarzy bu łgarskich. W boga­
te j, przeszło 50-łe tn ie j tw órczo­
ści m alu je  on piękno wsi b u ł­
garskie j, je j bogatej, urodza jne j 
ziemi.

Sędziwy m alarz, to d ługole tn i 
bo jo w n ik  o pokój. B ra ł udział 
w  Kongresie W rocław skim  ! Pa 
ry s k im  i w a lkę  o pokój uważa 
za naczelny postula t swej tw ó r 
czości.

— M y, ludzie  sztuki — m ów i 
D y m itro w  — k tó rzy  w idz im y 
życie nawet w m artw ych przed

c e n im y  życ ie
m iotach, jesteśm y szczególnie 
w ra ż liw i na wartość życia ludz 
kiego. Agresorzy am erykańscy 
chcą zniszczyć życie, ku ltu rę , 
postęp. Chcą obrócić św ia t w 
bezludną pustynię.

Kongres nasz, reprezentu jący 
narody całego św iata, przyczy­
n i się poważnie do un icestw ie­
nia szaleńczych p lanów  pogro- 
bowców H itle ra . Setki m ilio n ó w  
ludzi, k tó rzy  podp isa li Apel 
Sztokholm ski, podpisam i sw o i­
m i w y ra z iły  nie ty lk o  protest 
lecz surowe ostrzeżenie dla pod­
żegaczy wo jennych.

Jestem przekonany, że środki 
i sposoby ocalenia pokoju, wska 
zane przez Kongres — tpędą ik u  
teczne. (h.d.)

O  p o k ó j i w olność  M ad ag a ska ru
—  wyspy,

„M y , m ieszkańcy 

Skaru, przypieczętowaliśm y w .1 
kę o pokój własną k rw ią  — mó­
w i przedstaw icie l Malgaszów. 
Razakarivony. 8W m arcu 1947 
roku , ko lon izatorzy francuscy 
w ym ordow a li z zimną premedy 
tac ją  godną h im m lerow skich  o- 
prawców , 80.000 mieszkańców 
naszej wyspy. Wiele tysięcy mo­
ich rodaków przebywa w  w ię ­
zieniach, a m iędzy n im i depu­
tow ani Zgromadzenia Narodor 
wego, wobec k tó rych  władze 
francuskie  pogw ałciły n ie ty k a l­
ność poselską i  podstawowe pra 
w a ludzkie .

k tó ra  s p ły n ę ła  k rw ią
M adaga- Z b ió rka  podpisów pod A pe­

lem  Sztokho lm skim  jest u nas 
fak tyczn ie  n ie legalna. P row a­
dzim y ją  jednak z całą energią 
pod hasłem w a lk i o praw a ludz­
kie , o niezawisłość narodową. 
M adagaskar, „pe rła  francusk ie ­
go im p e riu m “ , jest skażona 
k rw ią  dz ies ią tków  tysięcy ludzi, 
k tó rych  jedyną  w iną  jest fak t, 
że pragną żyć ja k  ludz ie “ .

P rzedstaw ic ie l M adagaskaru 
rozum ie sw ój lud, bo w ra z  z 
n im  c ie rp ia ł za sprawę niepodle 
głości ojczyzny. „A k c ja  sztok­
holm ska — pow iedzia ł p. Raza- 
k a riv o n y  — u ś w ia d o m iła ^ a m  
w szystk im  naszą siłę. W idzim y,

Z s a li ob rad  K ongresu

Delegacja b ra zy lijs ka  na sa li kongresowej.
F o to  W A F

Delegaci czechosłowaccy na  sali obrad Kongresu.
F o to  W A F

Aleksander Scibor-Rylski

W Ę G I E L

że nasz naród, gnęb iony przez 
im p e ria lizm  francu sk i, n ie  jest
samotny.

T unezyjczyk, k tó ry  siedzi obok 
m n ie  p rzy  stole, m ieszkaniec 
B u rm y , z k tó ry m  rozm aw iam  
na Kongresie, delegat F ra n c ji, 
k tó ry  przem aw ia  i  w  m o im  im ię  
n iu  — to w szystko p rzedstaw i­
ciele narodów, k tó rzy  walczą o 
tę samą sprawę. Szczególnie cie­
szy nas fa k t, że p rezyd ium  Kon 
gresu p rzy ję ło  propozycję de­
legacji a ige rsk ie j w  spraw ie 
w p isan ia  na porządek obrad 
k w e s tii lu dó w  ko lon ia lnych . Ca­
ły  nasz naród oddany jest ser­

cem i  duszą w ie lk ie j spraw ie,
0 k tó rą  w a lczym y w  te j sa li“ . 

Delegat M adagaskaru jest
czynnym  b o jo w n ik ie m  o pokój 
od w ie lu  la t. B ra ł udz ia ł w  K on 
gresie P a rysk im  ja k o  przedsta­
w ic ie l swego narodu, a jego 
działalność, w ym ierzona  prze­
c iw ko  im p e ria liz m o w i fra n c u ­
skiem u pow odow ała w ie lo k ro tn e  
represje i szykany p o lic ji. „A le  
prześladow ania naszego narodu 
— kończy p. R azaka riony — 
jeszcze ba rdz ie j po tęgu ją naszą 
wolę w a lk i o pokój. O pokó j i 
n iezawisłość dla naszego narodu
1 w szystk ich  narodów  św ia ta “ .

Id e i n ie  z ła m ią  a n i w ię z ie n ia  
a n i c z o łg i, a n i s a m o lo ty

P rzy  k iosku z różnojęzyczny­
m i gazetami stoi starszy pan 
z bródką i zawzięcie m a lu ­
je  sprzedawczynię —  m łodą 
ZM P -ów kę . C a m illo  Pasquali 
jes t z zawodu adwokatem , ale 
z zam iłow an iem  pisze w iersze 
i m alu je . Jako b u rm is trz  m iasta 
Novara, we Włoszech, w yb ran y  
z ram ien ia  W łosk ie j P a r t i i 
S ocja lis tyczne j, P asqua li b ie ­
rze od dawna czynny udz ia ł w  
ruchu  obrońców poko ju  w  sw ym  
k ra ju . ■

„Z  p raw dziw ą radością w y ­
słuchałem  propozyc ji F ad ie je - 
w a i E renburga —  m ów i Pa­
squali. — Szczególnie uderzyła  
m nie  ta część jego m ow y, w  
k tó re j s tw ie rd z ił, że idei nie 
można narzucić sam olo tam i i 
czołgam i, że dw a system y mogą 
i p o w in n y  żyć ze sobą w  zgo­
dzie“ . W prow adzenie w  czyn 
zarówno p ropozyc ji Fadie jew a 
w  spraw ie  re d u k c ji zbro jeń, ja k  
i  p ro je k tu  E renburga, dotyczą­
cego zakazu propagandy w o jen -

nej um o ż liw iło b y  stworzenie 
k lim a tu  zaufania, którego nam 
tak potrzeba.“

Pasquali n ie jednokro tn ie  b y ł 
prześladowany za swe przeko­
nania po lityczne  — jest on 
członkiem  Włoskiej- P a r t ii So­
c ja lis tyczne j od 15 lat. — Dwa 
razy w trącono go do w ięzienia 
— raz za czasów faszystow skich, 
d ru g i raz w  okresie okupac ji 
n iem ieckie j. „A le  w ięz ien ia  tak 
samo nie mogą złam ać idei, ja k  
czołgi i sam oloty — .m ów i p. Pa- 
squali. — Pokazaliśm y to  w  
walce pa rtyza nck ie j z okupan­
tam i n iem ie ck im i i faszystam i 
w łosk im i, pokażemy to i obecnie 
w  w alce o po kó j“ .

Nasz rozm ówca jes t po raz 
p ierw szy nie  ty lk o  w  Polsce, ale 
w  ogóle za granicą. „K ongres 
w  W arszaw ie —  m ów i — jest 
d la  m n ie  ró w n ie  w ie lk im  prze­
życiem, ja k  i  sama W arszawa, 
ja k  je j c ie rp ien ia  i  je j w span ia­
ła odbudowa.“

Służyć pokojowi lo święty 
obowiązek każdego katolika

Specjalnością p ro f. A lfre d a  
L iid k e  z M ünchen jes t h is to ria  
sztuk i. Jest on działaczem  
k a to lic k im  oraz honorow ym  
Kancle rzem  „L ig i U n iw e rsa lne j 
K a to lik ó w  dla w a lk i o pokój 
św iata, b ra te rs tw o  lu d ó w  i spra 
w ied liw o ść “ .

P ro feso row i L tid k e  rząd A t-  
tlee od m ów ił p raw a  w jazdu  do 
Sheffie ld .

„Ja  w iem , że naród an g ie l­
sk i jest odm iennego zdania — 
stw ie rdza pro f. L iidke . — Rząd 
ang ie lsk i dzia ła  w b re w  w o li ucz 
c iw ych  ka to likó w .

U w ażam y, że propozycje po­
ko jow e  w niesione tu_ na »-on 
gresie, są do p rzy jęc ia  d la  każ­
dego ka to lika .

S łużyć spraw ie  poko ju , to  nie 
ty lk o  nasze praw o, ale nasz 
św ię ty  obowiązek.

Z darzy ło  się na Kongresie, że 
ktoś próbow a ł wypaczyć ideę ru  
chu obrońców  poko ju  — b y ł to 
pan Rogge. M ó w ił on ja k  gent 
do!a’- i.  A  w iadom o, że do larem  
posługują się s iły  w rog ie  lu dz ­
kości, s iły , k tó re  m y, ’ y 
nazyw am y szatańskim i.

M ów ię  te słowa z ca łym  prze­
św iadczeniem  o słuszności spra 
w y  ob rony  , ik o ju . Za czasów 
h itle ro w sk ich  ośw iadczyłem  
R e ichs fuh re row i H im m le ro w i, 
że n igdy  nie będę nazistą. Niech 
teraz nasz Landes K om m issar 
Szuster w ie, że n igd y  nie będę 
am erykańsk im  „d e m o kra tą “ .

(C.K.)

we, ja k ie  pa d ły  na Kongresie, 
otrzeźw ią szaleńców podżegają­
cych do w o jn y . W ierzę, że w y ­
w a lczym y p raw o do spokojnej 
p racy naszych i  waszych fa ­

b ry k , spokojnego snu naszych i 
waszych dzieci i  zacisznej p ię k ­
ności naszych i  waszych ogro­
dów.

(C.K.)

Przybyliśmy z dalekiego Pakistanu 
by dać wyraz swej woli 

walki o pokój
U śm iechn ię ty, kędzie rzaw y 

m łodzieniec, no tu jący  zapam ię­
ta le  p rzy  stole z napisem .„P a ­
k is ta n “  — to  m ło dy  student 
M aq bu l A hm ad, członek de le­
gacji pak is tańsk ie j. „P rz y b y ­
liśm y  ja ko  reprezentanci ludu  
pakistarfskiego, k tó ry , tak , 
ja k  w szystk ie  narody, tu  re ­
prezentowane p ragn ie  i  w a l­
czy o pokó j — m ów i Ahm ad. 
— Od czasu in te rw e n c ji USA, 
w ym ie rzon e j p rzec iw ko  lu do ­
w i koreańskiem u, ■ ruch  po­
k o ju  rozszerzy! się poważnie. 
Pom im o ostrych rep res ji, po­
w sta ło  u nas 13 ko m ite tó w  po­
ko ju . Jest to  liczba poważna, 
jeżeli zważyć, że w iększość na­

szych m ieszkańców to  ch łop i, 
k tó ry m  w ie lcy  obszarn icy nie 
pozw a la ją  pod su row ym i k a ra ­
m i na b ran ie  udz ia łu  w  ja k im ­
k o lw ie k  ruchu  postępowym . Ze­
b ra liśm y  dotychczas ponad 
100.000 podp isów  pod Ape lem  
S ztokho lm skim , a liczba ta c ią­
gle rośn ie“ .

„C iężk ie  je s t życie lu d u  p a k i­
stańskiego — dorzuca k ie ro w n ik  
de legacji M u n ib u r  Rahm an — 
ale ty m  większa je s t w o la  w a lk i 
o w yzw olen ie  społeczne. G dy 
w ró c im y  do P akistanu, opow ie­
m y w szystk im  o tym , ja k  wasz 
k ra j,  budu jąc now e życie, w zno­
si w raz  z in n y m i narodam i w ie l­
k i gmach poko ju .“

Wasze pokojowe budownictwo 
dodaje bodźca naszej walce

G ab rie l Bracho, członek de le­
gacji wenezuelskie j jes t m ala­
rzem, znanym  w  całej A m e ry ­
ce P o łudn iow e j. Ten 35-le tn i 
a rtysta , żyw y, pełen tem pera­
m entu  i pasji, w iąże swą sztukę 
ja k  na jśc iś le j z życiem  swego 
k ra ju . „B rach o  pośw ięc ił swą 
twórczość te j b iedne j ziem i, 
k tó rą  ukocha ł ca łym  sercem“  — 
stw ierdza znany k r y ty k  b o liw ij­
ski, Andres Sabela.

„T e j z iem i i ty m  b iednym  lu ­
dziom, pragnę służyć całe ży­
cie — m ów i nam G abrie l B ra ­
cho, a oczy jego zapala ją się

c iep łym  b laskiem . —  Cała m o­
ja  twórczość m a na celu dema­
skowanie im p e ria lizm u , k tó ry  
w  naszym k ra ju  p rzyb ie ra  
szczególnie ostrą form ę. Ta w a l­
ka z im peria lizm em , łączy się 
ja k  na jśc iś le j z w a lką  o pokój. 
Pragnę, by  każdy m ó j obraz b y ł 
oskarżeniem  systemu, w  k tó ry m  
ży ję .“

„W asze poko jow e bu do w n i­
ctwo, i wasze w span ia łe  osią­
gn ięcia —  m ó w i p. B racho — 
dodają nam  bodźca w  walce
0 to, byśm y i  m y  m og li żyć
1 ro zw ija ć  się w  w h runkach  po­
ko ju .“

Kongresow e sp o tka n ia

W ku lua rach  Kongresu sp o tka li się w  czasie p rze rw y  w  obra­
dach delegaci na Kongres  —  w y b itn i przodow nicy pracy. Na  
zd jęc iu  od lew e j: M ik o ła j Rossyjski —  stachanoiviec i  rac jona ­
liza to r, starszy m a js te r m osk iew sk ie j fa b ry k i „K a l ib r “ , W anda  
G ościm ińska  —  w łó k n ia rk a  z Łodzi, odznaczona orderem  „B u ­
dow n iczy P o lsk i L u d o w e j“  i  Aleksander C zu tk ich  —  in ic ja to r  
w spó łzaw odn ictw a O najwyższą jakość p ro d u k c ji w  ZSRR, w łó k ­

n ia rz  z K rasnoch lm skiego K om b ina tu .

Delegaci naukow cy rozm aw ia ją  w  czasie p rze rw y  w  obradach  
Kongresu. Na zd jęc iu  od le w e j: p ro f. A ka d e m ii N auk w  Pekinie  
d r Tsien San-tsiang, p ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego d r S ta­
n is ław  M azur, p ro f. U n iw e rsy te tu  w  P ekin ie  —  O hu P e i-jua n  

i  p ro f. A ka d e m ii N auk w  P ekin ie  — N y Tsi-że.
F o to  A R

W y w a lc z y m y  p ra w o  do  s p o k o jn e g o  
snu naszych  d z ie c i

Nie zawiedziemy nadziei — zwyciężymy
L i  T a i-d ż u n„D z iś  38 rów no leżn ik  —  ju tro  

P hen jan !“  O to hasła na ś c ia ­
nach budyrików , gdzie s tacjono­
w a ły  w o jska lisynm anów skie . 
Z dokum entów , k tó re  dostały 
się do rą k  w o jsk  ludow ych, z o- 
świadczenia b. m in is tra  spraw  
w ew nę trznych  rządu Jisynma - 
newskiego —  K im  h io -s ika  w y ­
n ika  jasno, że napad ńa Koreę 
Północną przygo tow yw any b y ł 
od dłuższego czasu i  nastąpić 
m ia ł w  lip cu  1949 roku . A gresja  
odbyła się jednak  z 9-m iesięcz- 
nym  opóźnieniem. Czemu tak  
się stało? O późnienie a taku na 
Koreę Północną spowodowane 
zostało zdecydowaną postawą lu  
du koreańskiego, k tó ry  p rzec iw ­
s taw ia ł się zdradzieck ie j p o lity ­
ce lisynm anow sk ie j.

Indonezy jczyk  pan Tsoa S ik 
Yen jes t lekarzem . E y ł w  d ro ­
dze do S he ffie ld , gdy d o w ie ­
dzia ł się o faszystow skich p ró ­
bach storpedow ania K ongresu 
przez rząd A ttlee .

Cieszy się n iezm iern ie , że jest 
w  W arszaw ie. Nareszcie może 
się na w łasne oczy przekonać o 
k ła m s tw ie  na tem at żelaznej 
k u r ty n y , k łam stw ie , k tó ry m  za­
chodn ia propaganda oszukuje 
narody.

— M ów iono nam  o te rrorze  
i prześladow aniach ja k ie  czeka 
ją  ludzi, k tó rzy  odważą się na 
opozycję na Kongresie. I  oto— 
m ó w ił pan Rogge, m ó w ił ja k  
m ów ić  ty lk o  może agent zbrod­
n ia rza  T ito  —  a n ik t  przecież 
m u tego nie  zabron ił.

To co w idzę — to wspaniała 
w o la  tw órcze j, poko jow e j p ra ­
cy i  odbudowy waszego zniszczo 
nego przez w o jnę  k ra ju .

W ierzę, że propozycje poko jo -

Rząd L i Syn-m ana dobrze za 
.pam ięta ł powstanie paźdz iern i­
kowe, k tó re  w ybuch ło  w  K o re i 
P o łudn iow e j w  ro ku  1946, pow ­
stanie skierowane p rzeciw ko o- 
ku p a n to w i am erykańskiem u. Od 
owego czasu wzm ogła się a k ty w  
na dzia ła lność g rup  partyzanę -  
k ich , k tó re  dz ia ła ły  na teren ie 
całej K o re i P o łudn iow e j, zw ła  -  
szcza zaś d a li się we znaki rzą­
dow i L i  Syn-m ana pa rtyzanc i 
dz ia ła jący na w ysp ie Dze Dżu -  
do. Ludność K o re i P o łudn iow e j 
o fia rn ie  w sp iera ła  pa rtyzan tów  
w ałczących zarówno p rzeciw ko 
im p e ria lis to m  am erykańskim , 
ja k  i  ich  sługusom — zdra jcom  
narodu koreańskiego —  L i  S yn- 
m anow i i  jego klice.

L it e r a t  k o re a ń s k i,  d e le g a t n a  I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o ju

Przytoczę jeden z w ie lu  p rzy ­
k ła dó w  św iadczących o stosun -  
k u  ludności K o re i P o łudn iow e j 
do wyzwoleńczego ruchu  p a r ty ­
zanckiego. W  m ieście Jan -ja n , 
w  p ro w in c ji K ienszań 32 ch ło­
pów  n a ka rm iło  w iększą grupę 
pa rtyzantów , zaopatrzyło  ich  w * 
żywność i  p rzeprow adziło  przez 
zaśnieżone góry. O kupant ame­
ry k a ń s k i i  p o lic ja  lisynm anow  -  
ska próbow ała  zm usić ow ych 32 
ch łopów  do u jaw n ie n ia  gdzie 
u k ry w a ją  się pa rtyzanci. G rożo­
no im  rozstrze lan iem , to r tu ro  - 
wano. 32 ch łopów  -  bohaterów  
rozstrzelano w  oczach ich ro  -  
dżin. Żaden je d n a k  nie  zdradził.

*
La tem  ro k u  bieżącego po 

druzgocącym  odparc iu  przez 
w o jska  ludow e napadu lis y n  -  
m anowskiego na Koreę Północ­
ną, m aszerowałem  w raz z w o j-
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POWI EŚĆ
— Poradzę ci coś: przenieś się do 

W arszaw y! — zad rw ił m ajste r w  gu­
m ow ych butach, k tó ry  w y laz ł ze 
środka oranżowych m urów.

—  A  w y nie  możecie szybciej? Tak 
ja k  oni? D iabelstwo, jeszcze ro k  bę­
dę g n ił w  k u rn ik u ! — jęczał K a r lik . 
M a js te r zaśm iał się z kpiną, ale po­
w ie d z ia ł lito śc iw ie :

— Idź  chlopeczku do dom. W ybu­
du je m y  cha łupę dla  ciebie na gw iazd­
kę^ A  o te nowe m etody niech cię łeb 
n ie  bo li. M a tu  przyjechać jeden 
ta k i,  in s tru k to r, czy jak... Nauczy 
nas...

Na szosie B ra c ik  popa trzy ł K a r l i ­
k o w i w  oczy. Ładowacz n iem raw o 
p ró bo w a ł się uśmiechnąć. M ruga ł 
i  ża 'rtował:

—  No, czego, czego? Udajesz detek­
tyw a?

Jednak zan im  doszli do kisnących 
w  upale g in ianek, pow iedzia ł:

—  No, masz m oją  łapę. Za łatw ione. 
Ja chcę m ieć szybciej chałupę, a k ra j 
po trzebu je  w ięce j węgla. Dobra, niech 
bedzie zespół!

Potem  zastrzegł się: . , ,
_ T y lk o  n ie  rozpow iada j, zes m m c

przekona ł, ty  g o ry lu ! Za g łu p i jesteś 
na to !

W a lka  o w yko na n ie  p lanu by ła  dla 
„A n n v  W e ro n ik i“  czymś w rodzaju 
w yw o ływ acza , ja k i stosuje S!!? w  a 
bo ra to riach  fo tog ra ficznych . 1 o *  ;ej 
w p ływ e m  trzy tys ięczna  masa zatosL 
spraw ia jąca dotychczas w l? zen^  
m n ie j w ięcej jedno lite , zaczęi 
oczach rozpadać się na w a rs tw y  1 8  
py, coraz ja s k ra w ie j odcina jące się oa 
siebie. Z każdym  dn iem  pog łęb ia ły  się 
różnice, dzielące rob oc ia rsk i a k ty w  c.a 
ponurych zapijaczonych bum elantów .

Na ścianach podszybia p o ja w ia ły  się, 
bazgrane kredą napisy: „Juszczyk l i ­

cho fed ru je , p ie ron ja s n y !"  W  skrzyn ­
ce pom ysłów , poza tra d y c y jn y m i n ie ­
dopa łkam i, znajdow ano p ra w ie  co 
dzień ja k iś  p ro je k t: p rze łączn ika  pod­
sadzkowego w  kszta łc ie  tró jn ia k a , 
ru ry  z inżek to rcm  do tra n sp o rtu  ż w i­
ru , p ro je k t w y ro b u  la m e łe k  w ie r tn i­
czych z drzewa, i  w ie le  innych .

G órn icy  z b rygady in s tru k to rs k ie j,  
zwolna p rzestaw a li być beznam iętny­
m i doradcam i gó rn ików . In s trń k ta ż , 
połączony z n iep rze rw anym  niszcze­
n iem  tra d y c y jn y c h  b łędów  i  burze­
n iem  legend, sta ł się d la  n ich  n iem a l 
sportem. N ie  ustępow ali. N ie d a w a li 
się przepędzić k p in k a m i i  śm iechem 
za tw ardz ia łych  konserw atystów . B ra ­
l i  się do rob o ty  w  na jgorszych przod­
kach, t łu m a czy li c ie rp liw ie : „Czem u 
w iertasz, barabo, wedle szablonu? O, 
tu, ryp a j na skos przez lagę!“

Felek D ąbrow ski, k tó ry  uroczyście 
przys iąg ł kolegom , że bez ich  pozwo­
len ia  nie tk n ie  w ięcej k ro p li w ódk i, 
popisał się n ie zw yk łym  reko rdem : 
pewnego m ajowego dn ia  w  p rz y p ły ­
w ie  zapału, w yko na ł ze sw ym  łado­
waczem 300 procent norm y.

M ie lim ą ka  chcia ł się z zazdrości po­
wiesić.

Przodow y ósmej ściany z d ru g ie j 
zm iany, Jerzy Łapok, zm usił wszyst­
k ich  swoich w ie rtaczy do zakupienia 
row erow ych o liw ia re k  i  sm arowania 
m aszyn j po każdych pięciu  otworach. 
Naczelny in żyn ie r od „w ie rc h u “ , se­
plen iący dziadek P okrzyw nic lc i pod­
niósł wydajność swoich kom presorów  
o 2.000 m etrów  sześciennych. A  k o ry ­
tarze n ie je dn okro tn ie  g rzm ia ły  od 
w ym yślań, k tó ry m i ob rzuca li się w o - 
zacze: „Podnieś . tego szyniaka, m a r- 
cho, kopiesz nogą cztery^ z ło tk i!"

A  równocześnie M igoń  i Brzoza 
spo tyka li czasem spo jrzenia p ijane  
w p ros t z n ienaw iści. D a w n i m a rk ie - 
ran c i, k tó rz y  przedtem  u ch y la li się

ty lk o  od robo ty , teraz przeważnie 
zm ie n ia li się w  no rm a lnych , p ra cow i­
ty c h  gó rn ików . N ie  wszyscy jednak. 
K tó re jś  nocy czterech mężczyzn w  
kapeluszach, ściągn iętych na oczy, za­
trzym a ło  M igon ia  w  bocznej u lic y  
i  jeden zawarczał:

—  W yście M igoń?
C h w y c ili go za k la py . Jan kopną ł 

na jb liższego i  w y rw a ł, się z rą k  na­
pastn ików .

K ie d y  indz ie j k toś  trzasną ł cegłą w  
okno K oko ta  i  ry k n ą ł przeciągle 
z ciem ności:

—  N ie  szpanuj robo ty , s. synu, bo 
pichnę nożem!

K ie ro w n ik  fina nso w y R ym kiew icz  
spóźniał się, jS kby  celowo, z w y p ła tą  
(orszusu i  pensji. Każda p rem ia  szła 
do d łu g o trw a łe j „a k c e p ta c ji“ , z by le  
g łupstw em  sekre ta rka  jecha ła  do 
Z jednoczenia.

Brzoza p rzypom n ia ł sobie, że R ym ­
kiew icza przeniesiono do te j dz iu ry  
z W ałb rzycha , gdzie za jm ow a ł w yso­
k ie  stanow isko. Sprawdzono w  W a ł­
b rzychu : R ym kiew icz  został w  ten
sposób uka ran y  za szerzone u k ra d ­
k iem  p lo tk i an tysem ickie.

K opa ln ia  dz ie liła  się na dw a w a l­
czące obozy, a w  ty m  w ro g im  obozie 
spo tyka li się wszyscy K rógerow ie  
i  R ym kiew icze.

N a jw ięce j sprzeczności można by ło  
zauważyć na „W a ry ń s k im “ , Może d la ­
tego, że ten szyb rozbudow yw a ł się 
w  szybszym tem pie od reszty „ A n ­
ny  W e ro n ik i“ . Tu pada ły na jw iększe 
re ko rd y  i  tu  absencja ■ zaczynała za­
nikać. “ Z d ru g ie j s trony  tu  n a jz ja d li-  
w ie j panoszyła się w roga propagan­
da, podawana z ust do ust.

M igoń  spotkawszy kiedyś przed re ­
m izą e lektrow ozów  A .  na dole m ło ­
dz iu tk iego  k ie ro w n ilf lr  Szerszenia,_ po­
k lepa ł go serdecznie po ram ien iu  i  po­
w iedzia ł:

— N iech skisnę, je ś li was „ K o ­
ściuszko“  dogoni! A leż ciągniecie!...

Szerszeń b a w ił się pa lcam i, p rz y ­
k ła d a ł je  do siebie i  rozstaw ia ł, po­
ciągając nosem.

— No, ch łopy fed ru ją , w iecie, to 
wszystko.

M igoń  s tukną ł Czekanem o spong, 
i  zapyta ł znienacka:

— Ja ju ż  m am  dawno ochotę., s łu ­
chajcie , no, Szerszeń, jacyście w ła śc i­
w ie  starzy, hy?

In ż y n ie ro w i py tan ie  to  w yraźn ie  nie 
przypad ło  do gustu.

—  A  bo co? Z łe  coś robię?
—  K a j tam ! W łaśn ie dobrze!
—  No to  wystarczy.
—  G adaj, ch łopu lku , n ie  bądź ta k i 

up ch liw y .
—  Jak  się up ie rac ie : dwadzieścia 

pięć.
Jana aż zatknęło.
—  Beracie ! T a k i synek? Ee, Szer­

szeń, n ie  krećcie.
Tam ten do m aszyn isty:
—  Co się ta k  grzebiecie, to w a rz y ­

szu, z tą  waszą taczką! N am  się śpie­
szy.

M ik ro s k o p ijn a  lo kom o tyw a  w ysko ­
czyła z rem izy.

W y jrz a ł te  środka broda ty , o p ry - 
szczony cz łow iek:

—  Już, już, tow arzyszu k ie ro w n i­
ku !

W  środku by ło  m iejsce ty lk o  dla 
dwóch. Szerszeń s iad ł na przodzie 
e lektrow ozu, p rzy lep ia jąc  się szczel­
n ie  do blachy. G łow ę w tu l i ł  w  ra m io ­
na, żeby czasem nie zawadzić o prze­
w ody e lektryczne i  podciągnął k o la ­
na w  obawie, że s tukn ie  o wąskie 
od rzw ia  tam y bezpieczeństwa. Czarne 
pow ie trze, p rze tykane lam pam i, za­
w y ło  nad n im i.

M aszynista p rze rzuc ił ko rbę  na sió­
demkę, na ósemkę,, wreszcie rw a li na 
„bezpośredn im “ , c iska jąc przed siebie 
zachryp łe  dźw ięk i sygnałów. Raz, czy 
dwa m in ę li m echan ików  z isk ra m i 
lam pek w  dłon iach, k tó rzy  p rzy lgn ę li 
do ściany.

K ie row ca , żując „ś liw k ę “  ty to n iu  
ruchem  s tare j k ro w y , ska rży ł się M i-  
gon iow i na ucho:

— K ie ro w n ik  m n ie  skrzyczał, p ie r­
n ika... P ierw szy raz w  ty m  ro ku ! 
Eh, źle, ludzie  będą m nie pa lcam i w y ­
tykać. , *

(C. d. n.)

\

-Ł

<•1

H
u

i ł )  í

\  u

Ï -

1

c
■‘/ I

i- ł
Jl

..¡r / -
Î  M- 

\  U l
i

1
K .  u i

-t

* *  2

i
V l " i

•  I

*  3  *  :
V .

i
n

y

i

Nazw isko au tora  i  p ierwsze zda­
n i a a r ty k u łu  napisanego w  ję ­

zyku  koreańskim .

skiem  lu d o w y m  daleko na po­
łu dn ie  aż do m iasta Tajdżon.

Już parę k ilo m e tró w  na po­
łu dn ie  od 38 rów no leżn ika  w i­
dać by ło  w o kó ł ba rbarzyńskie  
m etody w a lk i stosowane przez 
cofające się w  panice w o jska 
lisynm anów skie . Z rozkazu L i 
Syn-m ana i jego am erykańskich 
doradców podpalono m iasta, w io  
ski, a zwłaszcza łuszczarnie r y ­
żu. Zam ierzano w  ten sposób 
w yg łodzić  ludność, u tru d n ić  
chłopom  o trzym yw an ie  podsta­
wowego p ro d u k tu  odżyw iania 
K o re i — ryżu. Z brodn iarze nie 
ty lk o  podpa la li domy, n iszczyli 
pokarm , ale z a tru w a li żywność 
i  Studnie. Na drzewach owoco - 
w ych zawieszano g rana ty  ow i - 
n ięte w  papier, k tó re  im ito w a ły  
owoce zaw ijane w  pap ier przez 
og rodn ików  koreańskich. Zer - 
w an ie  rzekomego owocu pow o­
dowało na tychm ias tow y w y - 
buch g rana tu  i śm ierć.

mocą cała ludność K o re i P o łud ­
n iow e j. C h łop i pom im o b raku  
łuszczarn i, łu s k a li ryż  ja k  l u ­
dzie p ie rw o tn i i  dostarcza li go 
na f ro n t d la  w yżyw ien ia  swego 
w o jska. W idz ia łem  ro b o tn ikó w  i 
chłopów, kob ie ty  i  m łodzież — 
wszyscy z pe łnym  poświęceniem  
pom agali w o jskom  lu do w ym  w  
ich  walce p rzec iw ko  w rogom  
narodu. W ysadzony przez lis y n -  
m anow skie oddz ia ły  m ost na 
rzece Han, seulscy rob o tn icy  ko 
le jo w i pod c iąg łym  obstrzałem  
wroga, odbudow a li w  ciągu 48 
godzin. Pełna poświęcenia praca 
ro b o tn ikó w  u m o ż liw iła  szybkie 
przerzucenie ta n kó w  a rm ii lu d o ­
w ej.

W  ciemne noce koreańskie, 
na jd robn ie jsze św ia te łko  mogło 
zdradzić w ro go w i naszą obec - 
ność. Samochody z b ro n ią  i a- 
m un ic ją  przeznaczoną dla f ro n ­
tu  n ie  m og ły  nocą posuwać się 
bez św ia te ł. I  oto ch łop i K o re i 
P o łudn iow e j, dem onstru jąc swe 
uczucia g łębok ie j sym pa tii dla 
a rm ii ludow e j, p o us taw ia li się 
w  b ia łych  s tro jach  po obu s tro ­
nach szosy d ługości 40 k ilom e  - 
trów , znacząc b ie lą  swych ubrań 
drogę i  u m o ż liw ia jąc  w  ten  spo­
sób samochodom prze jazd w  
ciemnościach.

Ludność na terenach w yzw o­
lonych przez w o jska  ludowe, 
pom im o nieustannego bom bar­
dow ania przez am erykańskich  
p ira tó w  pow ie trznych, budow a­
ła  m osty naw e t w  ciągu dnia, 
by u m o ż liw ić  ja k  najszybsze 
przerzucenie w o jsk  i  b ron i. Każ 
dy odbudow any m ost przesiąk­
n ię ty  jes t k rw ią  boha te rsk ie j 
ludności koreańsk ie j, k tó ra  ra ­
m ię w  ram ię  z w o jsk ie m  lu do ­
w ym  w a lczy ła  o przepędzenie 
w roga. 25 s ie rpn ia  w  m a łe j m ie 
ściń ie K w a n g ir i w  szp ita lu  polo 
w ym  -spotkałem  , żołn ierza na ­
zw isk iem  K im  Du-sen, k tó ry  
m im o iż b y ł ciężko ran ny  doma 
ga ł się na tychm iastow ego ode­
słania go na fro n t.

Z apyta łem  żołn ierza czy nie

P rzedzierałem  się na północ w 
nocy i  w  dzień. Przeszedłem 
piechotą do 600 km . W idzia łem  
na w łasne oczy ba rba rzyństw o 
żo łn ierzy im peria lis tycznych , 
używ ających skradziony sztan­
dar ONZ. W idzia łem  płonące 
m iasta, n iem a l ca łkow ic ie  zn i“  
szczone. O pow iadano m i o be­
s tia lsk im  znęcaniu się band l i -  
synm anowskich i am erykań­
skich nad bezbronną ludnością 
koreańską. W idz ia łem  groby, na 
k tó rych  poruszała się jeszcze 
ziem ia. Do. w ie lk ic h  do łów  po­
w rzucano żywcem  mężczyzn i  
kob ie ty , starców  i dzieci pode j­
rzanych o sym patię  d la  w o jska 
ludowego. W idz ia łem  ludz i, k tó  
ry m  bandyci im p e ria lis tyczn i 
w y k łu li oczy, poodcina li uszy. 
W idzia łem  zm asakrowane cia ła 
kob ie t i dzieci. W idzia łem  m ych 
brac i-K ore .ańczyków  wiszących 
na gałęziach drzew po obu stro 
nach dróg rozleg łe j K ore i. Żad 
ne p ió ro  n ie  od tw orzy  okropno 
ści ja k ie  przeżywa zdeptana bu 
tem  najeźdźcy am erykańskiego 
ludność koreańska.

A  jednak  v/ nocy i w  dzień z 
w ia rą  w  zw ycięstw o naszej spra 
w y  u k ry w a li i ż y w ili m nie c liło  
p i i rob o tn icy  na tych  600 prze­
by tych  piechotą k ilom etrach . Z 
w ia rą  w  nasze zw ycięstw o że­
gna li przeprowadzając znanym i 
im  drogam-i, zarówno m nie ja k  
i w ie lu  innych  pa rtyzan tów , u - 
m oż liw ia ją c  w  ten sposób dosta 
nie się z pow ro tem  do naszych 
w ojsk.

Dziś każdy kam ień, każdy 
przes iąkn ię ty  k rw ią  m e tr z iem i 
koreańsk ie j dyszy n ienaw iśc ią  
do agresorów am erykańskich  — 
bu rzyc ie li naszego życia.

*

lep ie j poczekać na w yzd row ie ­
nie, zapyta łem  czemu się tak

W  K ore i, k tó ra  jes t terenem  
górzystym , zna jdu je  się o lb rzy  - 
m ia ilość m ostów. U ciekające 
oddzia ły lisynm anów skie , a póź 
n ie j zbrodn iarze am erykańscy 
w ysadza li je  w  pow ietrze, by 
u tru d n ić  przepraw ę w o jsk  ludo 
wych.

Z aw ied li się jednak  L i  S yn- 
m an i  jego am erykańscy p ro ­
tektorzy,' licząc na u trud n ien ie  
posuwania się w o jsk  ludow ych. 
A rm ii lu do w e j pośpieszyła z po-

n ie c ie rp liw i.
O dpow iedzia ł m i ze łzam i w  

oczach:
— Lu d  k rw ią  swą przyp łaca 

każdy zdobyty k ilo m e tr  naszej 
ziem i, każdy odbudow any most, 
a ja  m am  tu  leżęć w  szpita lu !

*
N aród  koreański n igd y  w 

swej w ie lo w ie kow e j h is to r ii nie 
napadał na żadne państwo. Nie 
a ta kow a ł:rów n ie ż  i g ran ic  USA 
Jesteśmy o fia rą  zbrodniczej na 
paści am erykańsk ie j i walczyć 
będziem y w szys tk im i s ilam i 
Przed 400 la ty  Japonia próbo­
wała zaw ładnąć Koreą. Lud  ko 
reański po siedm iu latach k rw a  
w ych w a lk  przepędził sam ura­
jó w  z naszej o jczyste j ziem i 
36 la t tem u Japonia ponownie 
zdeptała ziem ię koreańską Nie 
zaniechaliśm y w a lk i. I wolę na 
rodu koreańskiego i silę naszą 
odczuł okupant japońsk i w  dn iu 
1 m arca 1919 roku, k iedy to do 
w a lk i stanął ca ły lu d  naszego 
półwyspu.

N aród  koreański jes t na ro ­
dem, k tó ry  pragn ie pokoju. 13 
m ilio n ó w  podpisów pod Ape lem  
S ztokho lm skim , z k tó ryc j^  prze­
szło połowę zebrano n *  eren ie 
K o re i P o łudn iow e j, są Irg o  do 
b itn y m  dowodem. W a lk *, k tó ­
rą  teraz p row adzim y jest w a l­
ką  o wolność naszej ojczyzny. 
W okół bohatera narodowego 
gen. K im  Ir-sena  stanął cały 
lu d  koreański, k tó ry  n igdy nie 
ugnie się przed żadnym  w ro ­
giem. Ruch wyzw oleńczy jest W 
K ore i n iezwyciężony — w yrasta  
bow iem  z s iły  samego narodu.

*
B y łe m  w  oddziałach żo ł­

n ie rsk ich  odcię tych na po łud ­
n iu  przez bandy M ac A rth u ra .

W iem y, że w  te j walce nie 
jesteśm y sam otn i, że w sp iera ją  
nas wszystkie ludy  m iłu jące  p° 
kó j i w  te j liczb ie  bohaterski na 
ród po lski, naród, k tó ry  w ydał 
popularnego i w K ore i generała 
W altera -Ś w ie rczew skiego G łę ' 
boko jesteśm y wdzięczni ludo­
w i po lskiem u za pomoc m ate­
ria ln ą  okazaną o fia rom  barba­
rzyńsk ich  na lo tów  am erykań­
skich w K orc i. G łęboko wdzięcz 
n i jesteśm y za wsparcie m o ra l' 
ne, k tó re  od czu liśm y  od p ie r^  
szej c h w ili, a' zwłaszcza w  cza­
sie Kongresu P oko ju  w  Warsza 
wie.

W zruszająca m anifestacja  na 
cześć walczącej K ore i urządzo­
na na Kongresie po przemówi® 
niu  naszej de legatki Pak Den-®1’ 
jeszcze raz przekonała nas, ż® 
wszyscy uczciw i ludzie na śwj® 
cię życzą nam  zwycięstwa. Ni® 
zaw iedziem y tych nadziei. Y 
walce o niepodległość naszd 
ojczyzny, o um ocnienie pokojt* 
na ca łym  św iecie odniesień^ 
zwycięstwo, gdyż w a lczym y 0 
słuszną i sp ra w ie d liw ą  spraW®'


